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Niedziela 15 grudnia 1861. Jfä 288.
Poznań; 14 grudnia. Nie trudnimy się wprawdzie 

sprawami i sporami kościelnemi, przedmiot ten właści- j 
wym i specyalnym pozostawiając organom dziennikarskim. \ 
Z uwagi jednak, iż nam dawniój już przyszło mówić na tćm ' 
miejscu, wyjątkowym sposobem, o liście pasterskim księdza i 
biskupa chełmińskiego, zamieszczamy przesiany nam w tójże i 
samój materyi list jednego z księży tutejszych arcbidyece : 
zyi, do JWJKs.biskupa Marwicza. List ten brzmi:

„Najprzewielebniejszy biskupie! Pocztą nadesłano 
mnie i wielu innym- z mych parafian: „Rundschreiben des 
Bischofs von Kulm'1, z którego z boleścią serca przekony­
wam się, że nad tą nieszczęśliwą dyecezyą, w której się 
urodziłem, do którśj jako do ziemi mój ojczystćj zawsze 
tak czule przy więźnie się me serce, ciągle jeszcze ciąży 
system german izacyjny biskupa Sedlaga. O biskupie! nie- 
uwierzysz z jaką radością witaliśmy tu twoje wyniesienie na 
tron biskupi chełmiński. Znając twoje poczciwe, skromne 
i pobożne serce, oddawaliśmy się tój błogićj nadziei, że to 
twe serce, potępiając środki jakiemi dotąd rządzono dyece­
zyą chełmińską i gardząc ponętami, któremi świat ludzi do 
siebie przyciąga, uczuje sieroctwo i całą nędzę, w jakiój cd 
dawna zostawała ta nieszczęśliwa dyecezyą i z niój ją wy- 
dźwignie. Lecz niestety, jakie zadziwienie! Wybacz, bisku­
pie! że prosty kapłan’do biskupa się tak odzywa. Bóg 
jest mi świadkiem, że niechcę zakrwawiać twego serca łub 
ubliżyć twój godności biskupiśj, bo wiem, że Bóg nas 
wszystkich sądzić będzie. Ale w obec tego Boga', tego 
przyszłego wspólnego sędziego naszego, prawdę tu wypo­
wiedzieć muszę, że błądzisz biskupie gdy twierdzisz, iż 
uczucie narodowości jest uczuciem pogaüäkiem. Czy to 
kiedy kościół wyrzekł? Czy nie pochwala kościół Judytę, 
Machabeuszów, Mojżesza, Esterę, Mardocheusza i innych? 
Czy nie śpiewamy z Dawidem: „„Jeżeli cię zapomnę Je­
ruzalem, niech zapomniana będzie prawica moja. Niechaj 
przyschnie język mój do podniebienia mego, jeżelibym na 
cię nie pomniał.““ (Ps. 136. 5 i 6) Czyż i Chrystus nie 
zapłakał nad Jeruzalem, nad narodem swoim? Czyż się 
wyparł swego narodu?

„Były, są i będą nadużycia i w tym względzie; lecz 
czy godzi się dla tego rz.cz sarnę potępiać? Czy przystoi 
to godności biskupiój, rzucać na swe owieczki, podejrzenie,

■ sąd i potępienie publicznie? Rzeczą kapłana, owieczki swoje 
niepodejrzywać, niesądzić i niepotępiać publicznie, zwłasz­
cza kiedy fakt nie jest dowiedziony, ale bronić i zasłaniać, 
choćby i jak Mojżesz uczynił (Exod. 33. 32.). List twój 
pasterski wywodzi początek języków od wieży babilońskićj, 
nadając im źródło złe, bo źródło grzechu, zapomina wsze­
lako, że dar języków jest uświęcony przez jDucha św., jako 
dar jego. Jeżeli w tćm jest coś złego, że istnieją narody 
mówiące różnemi językami, któryż tedy naród, któryż język 
na świecie jako jedyny z woli Bożśj istnieje? Czy może ję­
zyk niemiecki, którego jego biskupi urząd używa i w któ­
rym sam się jako pasterz do swych księży i owieczek swoich 
mówiących i rozumiejących po większćj części, li tylko po : 
polsku, odzywasz?

„Nie lękaj się biskupie o trony, których strzegą inni 
i to na wielkich oparci zastępach, ale lękaj się raczój o re- 
ligią, o dobro i zbawienie powierzonej tobie trzody i to 
polskiój, która będąc w ucisku, potrzebuje duchowój pocie­
chy i pomocy. Niepozbywaj ją tej ostatniój pociechy, ale 
złącz raczćj twe pasterskie modły z jćj wołaniem do 
Najwyższego: „„Boże, dla imienia twego wybaw mię; 
a w mocy Twojój podejmij się sprawy mojójl““ (Ps. 54. 
3.) Czy nie widzisz komu służysz takiemi okólnikami, 
jakim jest powyższy? Oto jako biskup katolicki dajesz 
przeciwnikom broń’ w rękę na własne twe owieczki. 
Dobry pasterz broni swe owieczki, daje duszę swą za owce 
swoje, a najemnik ucieka i. niema pieczy o owcach, a wilk 
porywa i rozprasza owce. My tu mamy pasterza dobrego, 
który zna swoje i znają go jego owieczki-, niepotrzebnie 
zatćm zwraca’ śię do tutejszój owczarni głos obcego pa­
sterza. Z tego tóż powodu nadesłane mi: „Rutidschreiben 
des Bischofs von Kulm“ z tłómaczeniem tegoż, do właści­
wego źródła w załączeniu tu zwracam z modlitwą na ustach 
do Boga, aby nieraczył na lud już tak bardzo nieszczęśliwy 
dopuścić jeszcze tój ostatniój kary: rozdwójsnia w kościele 
polskim.

(podp.) Ks. K. z pod Rogowa.“

— Używając przy sprawach Królestwa Polskiego mia­
na Moskali i do miana tego przywiązując pospolicie naj- 
mnićj pochlebne wyobrażenia barbarzyństwa, przedajuości, 
gwałtu, fałszu, niskości ducha, zezwierzęcenia i swawol- 
nój tyranii z niewolniczóm służalswem w parze idącój, 
mamy oczywiście zawsze na myśli, nie samże nieszczęsny 
naród moskiewski czyli wielkorosyjski, któremu już najwię­
kszy z wieszczów naszych z głębi spółczującego serca wy­
krzyknął owo: „Biedny Słowianinie I" ale raczój narzę­
dzia, sługi i wyobrazicieli owego mongolsko-germańskiego 
despotyzmu, który ciężąc nad rosyjskim narodem i upadla­
jąc go wielo wiekową niewolą, pastwi, się zarazem nad 
Polską, posłusznego i spodlonego niewolnika zrobić z niój 
nie mogąc. Dla Rosyan jako członków rosyjskiego narodu, 
nie zaś jako pogardliwych narzędzi niesłychanego ucisku 
nad pobratymczym narodem, Polska i dziś jeszcze, mimo 
strasznego prześladowania ze strony moskiewskićj, ma

tenże sam wykrzyk miłości chrześciańskiój i słowiańskiego 
spółczucia, który miała w r. 1831: „Za naszę i waszę wol­
ność!'4 Dla tego więc nie mają słuszności krytycy, co 
wskazując na rozczulające i przejmujące do żywego przy­
jęcie, jakiego nasi biedni wygnańcy w głębi Rosyi od ca­
łego ludu i obywatelstwa doznają, niewdzięczność a przy- 
najmniój brak taktu dziennikarstwu polskiemu wyrzucają. 
Dla tego tóż szczerym przyjęłoby nas żalem, gdyby się 
sprawdzić miała wieść, że owym rosyjskim jenerałem, któ­
remu we Lwowie, ślepą namiętnością wiedziony tłum uli­
czny, kocią wyprawił muzykę i szyby powybijał, był jene- ( 
rał Chruszczew, jedyny niemal z rosyjskich w Polsce jene- i 
rałów, który spełniając niejeden smutny obowiązek wojsko- ; 
wego posłuszeństwa, ‘ podczas lubelskiój swojój komendy j 
naczelnój, okazywał się jednak zawdy honorowym oficerem, 
prawym, wyrozumiałym i dia wszelkich szlachetnych uczuć 
przystępnym mężem.’ A:e tóż ma to być czysty Słowianin 
i prawdziwój waleczności i męstwa wojak, a ludzie mężni 
i waleczni, bywają tóż zwykle szlachetnymi. Ten co się 
nad bezbronnymi i niewiastami pastwi, znajdzie wprawdzie 
miejsce w Panteonie, który budują dla takich bohaterów 
dwa bbźnie dzienniki berlińskie Stern - Zeitung i Kreuz- 
Zeitung, ale tam gdzie śmierci i sądu Bożego z mężnóm 
sercem a pogodnćm sumieniem co chwila w7 oczy zaglądać 
trzeba, tam, na placu równego i otwartego boju, rzadko 
próbę wytrzyma.

Robiąc powyższe rozróżnienie pomiędzy Moskalami 
a Moskalami, nie powiadamy właściwie nic nowego, coby 
się z dawniejszych słów i wywodów naszych do sytu nie 
wykazywało. Wszelako świeżym zagradzając nieporozu­
mieniom, rzecz starą i znaną, pokrótce przypomnieć pra­
gnęliśmy.

— Zwracają naszę uwagę, że w brew temu cośmy 
u wstępu Nru 286 Dziennika nadmienili, p. Beales figuruje 
jako jeden z wnioskodawców, w sprawozdaniu o mityngu 
z d. 29 listopada, zamieszcionćm w tymże numerze pod 
Londynem. Wiemy o tćm; ale tóż nie o to nam chodziło, i 
czy p. Beales gdzie indziój może mówił lob stawiał wnio- i 
ski, ale o to, iż nie masz o nim, wzmianki jako o chair- 
manie-, mógł on bowiem, na jednym mityrtgu, który się 
nieudał, prezydować, a potóm na innym mityngu, który 
się udał, mówić lub wnioski stawiać. Bądź co bądź, jest 
w tćm coś dia nas niejasnego i zaczynamy nachylać się do 
przypuszczenia, iżeśmy powtarzając owę pierwszą wiado­
mość o mityngu pana Bealesa, stali s;ę ofiarą jakiegoś 
nieporozumienia lub mistyfikacyi.

Poznań'; 14 jrudnia. Jeden z najsędziwszych 
i naizasłużeńszych wete-anów byłych wojsk polskich w W. 
Ks. ’ Poznańskióm zauieszkujących, a zarazem Nestor 
poetycznćj literatury nas:ój, jenerał Franciszek Dzierżykraj 
Morawski, zszedł z tego świata przedwczoraj w dziedzicznym 
majątku Luboni. Zapiiując bolesną tę stratę, którćj ża­
łobny oddźwięk rozlegnę się po całćj Polsce, bo zmarły 
jenerał i poeta wierniej statecznie i z chlubnóm odznacze­
niem służył jój orężemi piórem, zastrzegamy sobie podanie 
bliższych szczegółów o życiu zasłużonego męża w narodzie, 
nie wątpiąc, iż ktoś z o dżiny, przyjaciół lub towarzyszów 
broni, bliżćj takowych świadomy, nam a przez nas polskiój 
publiczności, udzielić io zechce.

N. Pan raczył ndać najwyższemu ministrowi dworu 
królowój wdowy, rzecywistemu tajnemu radzcy hr. Doen- 
hoffowi, order orła czrwonego pierwszój klasy z debowóm 
liściem.

Berlin, 13 grudnia Można się było spodziewać, że re­
zultat tegorocznych wborów w W. Ks. Poznańskióm dużo 
krwi napsuje niemieclm publicystom, którzy wypowiadając 
zasadę, że w Poznańslóm każdy Niemiec nie zważając wcale 
na odcienia polityczną tylko na Niemca głosować powinien, 
światu okazać ebeieli że W. Ks. Poznańskie już zupełnie 
zniemczałe. Polacy toli podejmując rzuczouą im rękawicę 
udowodnili liczbami pmimo wszelkich dla nich niekorzyst­
nych warunków, że Kjęstwo reprezentowane będzie w przy- 
szłój legislaturze sejsowćj w izbie poselskiej przez 20 Po­
laków, podczas kiedyNiemey zaledwie 9 posłów swego po­
chodzenia przeprowaeić byli w stanie.

Trudno się dziw, że kiedy ich ziomków nadzieje 
tak bardzo zawiodły,Iziś hurmem dzienniki niemieckie, tak 
organa stronnictwa ¡stępowego, liberalnego, ministeryal- 
nego, jak feodalnegci jakiójbądź innój nazwy, starają się 
przynajmnićj porażki swą jakoś wytłómaczyć przed świa­
tem brakiem niezgof, niejedności lub obojętności Niem­
ców w Księstwie zamszkałych. I tak dzisiejsza Nat. Z tg., 
która pierwsza wystńła z zasadą, że Niemcowi niegodzi 
się oddać swój gło na Polaka, usiłuje udowodnić, że 
gdyby nie odstępstw niektórych wyborców niemieckich 
Niemcy w Księstwie yliby przeprowadzili 15 posłów, pod­
czas kiedy Polacy tko 14. Narzekając na dzisiejszy po­
dział okręgów wybozycn, przypomina że minister West- 
phalen tak umiał pffiielić okręgi, iż Księstwo tylko 5 po­
słów polskich na so wysłać było w stanie. Ma tu za­

pewne Nat. Z tg. na myśli wybory w r. 1855, w którym 
dzięki zupełnój obojętności Polaków dwa tak czysto polskie 
powiaty, jak np. wrzesiński i pleszewski, wysłały dwóch 
posłów niemieckich. Dziś coś podobnego się nie stanie.

— Wczoraj przybyli tu z Bremy burmistrz Duckwitz 
i senator Gildemeistcr, ażeby rokować nad konwencją flo­
tową mającą się zawrzeć pomiędzy Prusami i Bremą. Za­
raz wczoraj udali się obydwaj komisarze do hotelu mini­
sterstwa spraw zagranicznych, gdzie ich w nieobecności 
hr. Berastorfla przyjmował podsekretarz stanu Gruner. 
Dziś odwiedzili ministrów hr. Bernstorffa i Roona i już 
konferowali z dyrektorem w ministerstwie marynarki, je­
nerałem Riebeuem.

— Pod prezydencyą ministra stanu, p. Auerswalda, od­
była się wczoraj rada gabinetowa, która 5 godzin trwała. 
Na radzie tój był obecnym i książę następca tronu.

Chojnice,, 6 grudnia. Piszą pod tą datą do Nadwi- 
slanina: „Świetne odnieśliśmy zwyeięzfcwo; przeprowa­
dzaliśmy bowiem, połączywszy się z katolikami niemieckiój 
narodowości, po pierwsze, naszego kandydata sędziego pana 
Dekowskiego z Wejherowa, znanego z gorliwości swojój 
w sprawie naszój św., a po drugie, dyrektora sądu pana 
Albrechta z Chojnic, katolika i męża sprawiedliwego a za- 
tćm i natn nie przeciwnego. Walka była zbyt zacięta: 
partye niemieckie protestanckie, których na początku było 
pięć, w końcu połączyła nienawiść przeciwko nam tak, źe 
demokraci, liberały, fortsziytmanery i iak się tam dalój 
zwią, razem i jednomyślnie głosowali, aby tylko oprzeć się 
przeprowadzeniu Polaka. Ale cześć naszemu kochanemu 
ludowi, cześć katolikom narodowości niemieckiój, cześć 
mianowicie księżom naszym, bo wytrwali w jedności brater- 
skićj. miłości do końca i iak fan Bóg nam pobłogosławił. 
Pan Dekowski miał 196 głosów, a kandydat niemiecki 
pan landrat Joeden z Człuchowa 190; pan Albrecht 200 gło­
sów, a’kandydat przeciwny sędzia pan Hammel z Chojnic 175.“ 

Z tego listu do N a d w i s 1 a ni u a zdawałoby się, że pan
Dekowski jest Polakiem i do polskich członków sejmu li­
czyć się myśli. Tymczasem gazety berlińskie opowiadają, 
że pan Dekowski zrobił wyborcom oświadczenie, iż jest 
postępowcem, że wszelako w kwestyach religijnych z kato­
licką frakcyą głosować zawdy będzie. Jakoż wszystkie 
dzienniki niemieckie zaliczają pana Dekowskiego nie do 
Polaków, ale do klerykalnego stronnictwa.

KRÓLESTWO POLSKIE-
Warszawa, 6 grudnia. Długo jeszcze przed śmiercią 

księdza arcybiskupa Fijałkowskiego chodziła głucha wieść, 
jakoby tenże odebrał był w miesiącu czerwcu list (łaciński) 
wprost od papieża, co już dla tego czómś całkiem wyjąt- 
kowćm widzieć się musiało, iż duchowieństwu tutejszemu 
nie wolno wprost ze Stolicą apostolską się znosić; wszystkie 
komunikacje dzieją się za pośrednictwem komisyi rządo- 
wćj wyznań, która oczywiście zostaje pod kierunkiem ro­
syjskim a przynajmnićj pod ścisłym rosyjskim nadzorem. 
Za życ:a arcybiskupa nic. bliższego o tym liście do publi­
czności nie przeniknęło. Po jego śmierci ogłoszony został 
ów dokument w łacińskim oryginale i polskióm tłómacze- 
niu, w Tygodniku Katolickim, wydawanym w Gro­
dzisku, w Poznańskióm, zkąd przeszedł tóż i do Czasu. 
Z uwagi na zagranicznych czytelników duchownych Dzien­
nika, którzy Tygodnika ani Czasu widywać nie mają 
sposobności, a ciekawi być mogą, co tóż papież do arcy­
biskupa pisał, powtarzamy tu rzeczone pismo papieskie, 
wedle wersyi grodziskiego Tygodnika:WIELEBNEMU BRATU

ANTONIEMUArcyb iskupowi Warszawskieinu
PIUS PAPIEŻ-IX.

Wielebny Bracie, Pozdrowienie i Apostolskie Błogosła­
wieństwo. Skorośmy z wielką serca naszego boleścią się 
dowiedzieli o okropnych wypadkach, które w tćm mieście 
Warszawie i innych stronach Królestwa Polskiego w osta­
tnich czasach się wydarzyły, wznieśliśmy oczy nasze do Pana, 
modląc się i błagając, ażeby lud swój od dalszych nie­
szczęść uwolnił, a szczególnie wyrwał z niebespieczeństwa, 
w jakie jego wiara i religia przez niegodziwe i podstępne 
niektórych wyrodnych synów zabiegi popaśćby mogła. Nie 
tajno nam bowiem było, jak ludzie skłonni do zamieszek 
publicznych i zdania przewrotne rozsiewający od niejakiego 
czasu postanowili Polskę także wprowadzić na drogę błędu, 
aby godniejszą i rozsądniejszą część tego królestwa od tój 
prawdziwój wiary katolickiej i znakomitćj istnie synowskiój 
uległości i czci ku tój katedrze Piotra, istóremi Polacy 
zawsze tak świetnie się] odznaczali, całkiem oderwać. Wie­
dzieliśmy także, że ludzie takowi między innemi podstępy 
także potwarzy się dopuszczają, aby tak dopiąć celu sobie 
założonego i wiernych Polski, aczkolwiek niechętnych i opie­
rających się, w te ciężkie pogrążyć nieszczęścia, które spó- 
łeczność cywilną w tych nader krytycznych czasach tak 
boleśnie dotykają; albowiem tych wiernych przekonać usi­
łowali, żeśmy nie tylko o ich duchowny pożytek nigdy się 
nie troszczyli, lecz także wcale nie dbali, by kościół kato­
licki w prowincyach Polski zupełną się cieszył wolnością.
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A nic zaprawdę nad to fałszy wszego, nic niesprawiedliwszego 
przeciwko nam wymyślić nie było można. Bo mocą Apo- 
Btolskiego naszego urzędu wszystkę trzodę Pańską od sa­
mego Chrystusa Pana naszego nam powierzoną mając w serca 
i przed oczyma, o nic bardziój się nie staramy, jak ażebyś- 
my duchownój wszystkich wiernych całości najmiłościwiej 
i najgorliwiój strzegli i interesu i praw kościoła katolic­
kiego mężnie bronili. Tobie zaś dobrze wiadomo, Wielebny 
Bracie, że z równą chytrością usiłowano przekonać [wier­
nych Polaków, że śp. Grzegórz XVI poprzednik nasz wcale 
nie troszczył się o ich duchowne potrzeby i że od tego 
papieża całkiem byli opuszczeni. A gdy tak niesprawie­
dliwe i tak zgubne mniemanie u wiernych tego królestwa 
z każdym dniem coraz bardziój się rozszerzało, wtenczas 
tenże poprzednik nasz słusznie i sprawiedliwie Apostolski 
głos swój podnosząc, nie tylko w konsystorskiej swój allo­
kucyi przeciwko tak haniebnój potwarzy reklamował, lecz 
także jednocześnie objaśnienie wypadków rozlicznemi opa­
trzone dokumentami drukiem ogłosić kazał, aby świat cały 
poznał, jak gorliwie i nieustannie on o dobro i pożytek 
religii katolickićj w cesarstwie rosyjskióm i Królestwie 
Polskióm się starał. To uroczyste błogiej pamięci poprze­
dnika naszego oświadczenie powinno było z umysłu tych 
wiernych całkiem oddalić wszelką wątpliwość i przekonać 
ich, jak troskliwie i pilnie taż Stolica zawsze się zajmo­
wała duchownóm dobrem wszystkich wiernych w cesarstwie 
rosyjskióm i Królestwie Polskióm. Ale zaledwo po kilku 
latach ciż ludzie korzystający już to z trudności wstrzymu­
jących wolne utrzymywanie stÓsunków tychże wiernych ze 
stolicą apostolską, już tóż z opłakanego zaiste położenia, 
w jakióm się znajdujemy, toż samo fałszywe i niesprawie­
dliwe mniemanie na nowo wzbudzić w tych wiernych się 
nie wahali. Przeto sądzimy, wielebny bracie, że przyszedł 
czas, byśmy prawdę objawili tym wszystkim, którzy fałszy- 
wemi wieściami uwodzić, oszukiwać i w błąd wprowadzać 
się dają, a oraz byśmy zdjęli maskę tym, którzy okryci 
płaszczem podstępu i kłamstwa starają się dowieść, rzecz 
straszna, że ta stolica apostolska więcój dba o korzyści 
panowania świeckiego, niż o duchowne zbawienie narodów. 
Lecz nie myślimy wyliczać i rozbierać wszystkich starań 
podjętych przez nas w obronie sprawy katolickiój w cesar­
stwie rosyjskióm i Królestwie Polskióm. Wspomnimy tylko, 
że od samego początku naszego najwyższego pasterstwa 
wszelkiemi o to staraliśmy się sposobami, by to. co śp. 
poprzednikowi naszemu zmarły cesarz rosyjski Mikołaj I 
w Rzymie bawiąc uroczyście był przyrzekł, pomyślny i po­
żądany skutek odniosło, Do tego to celu szczególnie zmie­
rzały doniesienia na nasz rozkaz cesarskiemu i królewskiemu 
ministrowi tu w mieście pozostającemu uczynione w tym 
czasie, w którym zaczęte rokowania do układu między tą 
stolicą apostolską i cesarsko-królewskim rządem rosyjskim 
dawały błogą otuchę, że sprawy kościoła katolickiego w tśm 
cesarstwie rosyjskióm i Królestwie Polskióm w pewnój 
mierze załatwić się dadzą. Te doniesienia ściągały się 
przedewszystkióm już to do praw karnych na nowo po­
twierdzonych i wielkiój niechęci przeciwko tym, którzy po­
rzuciwszy grecko-ruską religią, chcieliby katolicką apostol­
ską i rzymską religią przyjąć i wyznawać, już to do przy­
sięgi kapłanom katolickim przepisanój, już tóż do niektó­
rych artykułów prawa o małżeństwie. A ponieważ wzglę­
dem tych rzeczy nastąpiła była reklamacya, przeto prosi­
liśmy, iżby takowe i inne nader ważne punkta bacznie roz­
trząsano na kongresach, które się wtenczas zaczęły, ażeby 
sprawy religijne w cesarstwie rosyjskióm i Królestwie Pcl- 
Bkióm w przyzwoity sposób się ustaliły. Wiadomo ci zaś, 
wielebny bracie, że układ dnia 3 sierpnia 1847 r. zawarty 
został. A, że ten układ bynajmniój obejmować nie mógł 
tego wszystkiego, co wedle przekonania naszego pod roz­
wagę wziąć należało, dla tego postanowiliśmy, ażeby w inny 
osobny tam były zebrane wszystkie nasze petycje dotyczące 
tych punktów, które od cesarskich i królewskich władz 
wcale nie były przyjęte, i żeby tak wszyscy jasno i wido­
cznie poznali, że my nigdy nie pochwalaliśmy żadnego 
z praw, które teraz panują i do tychże punktów się od­
noszą. Nasze petycye zaś do tego zmierzają, aby ci wierni 
mogli być w ścisłym związku z tą świętą stolicą, aby od 
konsystorzy biskupich usunięty był prokurator cesarski 
i sekretarz świecki od rządu mianowany; aby katolicy 
z wszelką wolnością do trybunałów katolickich zbliżać się 
mogli i im poddawać sprawy tyczące się małżeństw przez 
nich z katolikami zawartych; aby w prowincjach rosyj­
skich miejsce miały instrukcye od tćj świętój stolicy dla 
Węgier i innych miejsc wydane względem mieszanych mał­
żeństw. Żądaliśmy także, aby zniesiono prawo roku 1832 
wydane, a wcale nie uznające za ważne mięszanych mał­
żeństw, jeśli przez kapłana akatolickiego nie były pobłogo­
sławione, aby zniesiono prawa sprzeciwiające się profesyi 
zakonnój i studyom w klasztorach i wolnemu utrzymywa­
niu stósunków zakonników ze swymi najwyższymi zwierz­
chnikami w Rzymie się znajdującymi, aby duchowieństwu 
oddano wszystkie jego dobra, aby biskupi obrządku ^łaciń­
skiego mogli na czas wykonywać swą jurysdykcyą wzglę­
dem Greków unitów. Nadto prosiliśmy, by usunięto prawa, 
które wzbraniają ludziom powracać na łono kościoła kato­
lickiego, i z któremi zupełnie się zgadza inne rozporządzenie 
wręcz przeciwne religii katolickiej, które wbrew przykazaniu 
bożemu od samego Chrystusa Pana danemu, aby iść na
cały świat i opowiadać ewangielią wszelkiemu stworzeniu, 
katolickim robotnikom zabrania nie tylko innych wzywać 
do światła prawdy ewangielicznój, ale i tym sakramentów 
świętych udzielać, którzy poprzednio do kościoła katoli­
ckiego nie należeli. Prócz tego mocno użalaliśmy się o no­
wą formułę przysięgi, którój od katolickich poddanych ce- 
sarza rosyjskiego i króla polskiego żądano. I wiedzieć ci 
trzeba, wielebny bracie, że władze cesarskie, jak to wido­
cznie się pokazuje z przedmowy do artykułów, które ogło­
siliśmy, przyrzekły, że wszelką rządu swego zwrócą uwagę

na wspomniane okoliczności, i nowy akt ułożą, skoro od- 
biorą od tegoż rządu stósowne instrukcye. Gdyśmy zaś 
w fconsystorskiój naszój allokucyi dnia 3 lipca roku 1848 
wyłożyli, co dla załatwienia spraw kościoła katolickiego 
w państwie rosyjskióm uczynić przedsięwzięliśmy, niceśroy 
nie pominęli, aby układy starannie były wykonane i aby 
to, cżego załatwić nie .było można, przez wspólne między 
tą świętą stolicą i rządem rosyjskim porozumienie i ugodę 
było określonćm, oprócz dwóch rzeczy, na które wówczas 
cesarz rosyjski z niemałą naszą radością się zgodził, ja­
keśmy w rzeczonćj allokucyi naszój wspomnieli. A gdy 
tymczasem wiadomo nam było, co cierpią Siostry Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo i jakie zagrażają niebesp:e- 
czeństwa grabieży dobrom świeckiego duchowieństwa i jak 
na Królestwo Polskie rozciągnięte być ma prawo z roku 
1832 względem mięszanych małżeństw, bez żadnój zwłoki 
poleciliśmy udać się do rządu rosyjskiego z stósownóm za­
żaleniem i równocześnie nalegać nań, iżby dla wszystkich 
osieroconych dyecezyi rosyjskich i polskich przeznaczono 
biskupów z swymi sufraganami. Z równą tóż troskliwo­
ścią działaliśmy, gdyśmy się wkrótce potóm dowiedzieli 
o prawie, które katolików, w niektórych przypadkach, zmu­
szało de naprawiania świątyń schizmatyckich, z dołącze­
niem kary zajęcia kościołów katolickich, gdyby katolicy 
przepisanój naprawy nie uskutecznili, i gdyśmy się dowie­
dzieli, że prawa kościelne pogwałcone zostały w klasztorze 
zakonników reguły św. Dominika zapieczętowaniem niektó­
rych dokumentów tyczących się sprawy błogosławionego 
Eoboli. W roku zaś 1853 przez naszego kardynała przy 
sprawach publicznych, rząd rosyjski znowu usilnie wzywa­
liśmy, by wykonano rozpoczęte traktaty dla załatwienia 
spraw kościelnych, i jak najrychlój dyecezye Polski długo 
już wakujące zdatnym biskupom oddano i sufraganów im 
przeznaczono. Tymczasem zaś nową o stanie [kościoła ka­
tolickiego w cesarstwio rosyjskióm i Królestwie Polskióm 
powzięliśmy otuchę, skoro do naszój doszło wiadomości, że 
teraźniejszy cesarz na troa wyniesiony został, który znany 
z dobroci serca przychylność swą dla katolików już od 
pierwszych lat swój młodości wielokrotnie okazał, szcze­
gólnie kiedy w tern mieście naszóm zostawał. Dla tego 
tóż pełni troskliwości o sprawę katolicką do tegoż najja­
śniejszego i najpotężniejszego monarchy naszego nadzwy­
czajnego oratora posłaliśmy, aby mu powinszował uprzej­
mie w naszóm imieniu panowania nad rozległóm cesarstwem 
rosyjskióm i największą naszę radość wynurzył, a oraz wedle 
naszych wskazówek jemu przedstawił nasze życzenia, aby 
w owych prowiucyach kościół katolicki nakoniec te korzy­
ści pozyskał, którycheśmy już dawno daremnie 'oezekiwali. 
I nasz orator powierzone sobie posłannictwo pilnie speł­
niając, nie omieszkał z sainym cesarzem i jego rządem 
rozmówić się i zażądać, aty układy we wszystkióm do 
skutku przyprowadzono i wszystko to ’ załatwiono, co do 
pożądanego końca przywieść nie było można. Z jakich 
zaś "przyczyn najjaśniejszy cesarz do sprawiedliwych na­
szych żądaól‘sie nie przychylił, łatwo potóm dowiedzieć się 
było można z różnych dokumentów przez publiczne dzien­
niki świeżo ogłoszonych, a szczególnie ze sprawozdania 
temuż cesarzowi krótko przed priybyciem naszego posła 
przez nich przedłożonego, którym poleeony był obowiązek 
roztrząsania rozmaitych rzeczy d( układu się odnoszących 
i zwyż wspomnionego osobnego psma „protoćola“ o tóm, 
czego ustanowić nie było moża. ¿by zaś tóm łatwiój usu­
nięte być mogły trudności wstriymujące pożądane zała­
twienie tamtejszych spraw kościchych, powtórnie wszelkim 
sposobem nalegaliśmy, aby nasze petycya łaskawie była 
przyjęta, to jest, iżby w prowincjach cesarza rosyjskiego 
i króla polskiego, który z mężów kościelnych od nas po­
słany : rezydował, któryby naszóm itój św. stolicy imieniem 
sprawy kościelne załatwiał. I na ten koniec nasz poseł 
niczego nie zaniedbał, aby tegoż osarza i rząd jego prze­
konać, że najsłuszniejszóm jest i lardzo stósownóm takie 
nasze żądanie. Ależ z boleścią m<wimy, jeBzcze pocieszać 
się nie mogliśmy, aby nadzieje lasze pożądany skutek 
otrzymać miały. A opłakany stan w którym się Rusini 
i Ormianie katoliccy tamże znajduj;, nie mogły nie wzbu­
dzić i mocno poruszyć apostolskić naszój miłości i tros­
kliwości. Ztąd dnia 3 lipca roku 1848 posłaliśmy nasz 
list do śp. arcybiskupa mobilewskigo i jego sufraganów, 
i poleciliśmy im, aby tymczasem ja najgorliwićj sprawo­
wali duchowne Greków unitów potreby, rząd i zbawienie, 
i często a mianowicie w roku 1851 rząd cesarski usilnie 
prosić nie omieszkaliśmy, by usunrto wszelkie trudności, 
które pozbawiły kościół chełmsit własnego biskupa. 
I w tymże samym czasie reklamowa,śmy dla tego, że du­
chownych tój dyecezyi do grecko-rukiego uniwersytetu po- 
sełano, i zażądaliśmy by biskup cbełiski zupełną miał wol­
ność posełania niektórych ze swoich kiryków do tćjkościelnój 
akademii warszawskiój, jak to było v zwyczaju przed ro­
kiem 183!. Największą zaś naszę wynurzyliśmy boleść 
z przedłożonych dla chełmskiego seiiuaryum duchownego 
przepisów, które się sprzeciwiały śriętym kanonom ko­
ścioła katolickiego. Niemniój nam także leżało na sercu 
zażądać, aby ten zakon świętego lazyiego mógł znowu 
szkołę dla swych alumnów swobodni otworzyć, by tenże 
zakon, szczególnie dla kościoła wshodniego tylu zaiste 
imionami świetnie zasłużony, na now wzrósł i zakwithął. 
Gdyśmy zaś sprawą biednych Ruśinót pilnie się zajmowali, 
by oni świętą unią swobodnie wyzawać i do nićj życie 
stósować mogli, nie małą zaiste bolścią i żalem przejęci 
nie omieszkaliśmy odwołać się do prawiedliwości tegoż 
cesarza dla niektórych z greckouniciego duchowieństwa 
kapłanów, którzy dla religii od roki 1839 w klasztorach 
obrządku grecko-ruskiego byli zamknici przy nader szczu- 
płój pensyi od rządu sobie wyznacmćj. Lecz gdyśmy 
już długo czekali, jak sobie postąpi ajpotężniejszy cesarz 
z tymi wszystkimi, których mu wska^ł nasz nadzwyczajny 
orator, i gdyśmy mocno ubolewali wiząc, iż naszym naj­

sprawiedliwszym żądaniom, jakeśmy sobie życzyli, bynaj­
mniój nie dzieje się zadość, na początku roku 1859 poufny 
nasz list do tegoż cesarza posłaliśmy i do sprawiedliwości, 
słuszności i jedności go pobudziliśmy, i zarazem powoły­
waliśmy się na dane przezeń zaręczenie pomyślnego zała­
twienia spraw w swojóm cesarstwie rosyjskióm i Króles­
twie Polskióm. I przez tenże list do Jego Cesarsko-Kró- 
lewskiój Mości powtórnie żądaliśmy, aby do siebie przypu­
ścić raczył którego męża kościelnego przez nas wybranego, 
któryby w jego państwie, naszóm i tój świętój stolicy imie­
niem sprawami kościelnemi zajmować się mógł, podobnie 
jako właściwy przy nas i tej stolicy minister się znajduje, 
i poddanym sobie katolikom i ich potrzebom duchownym 
wedle wysokiój swojój wspaniałomyślności przychylnym się 
okazywał. To szczególnie, wielebny bracie, że inne rzeczy 
pomijamy, u cesarza rosyjskiego i króla polskiego i jego 
rządu z wszelką pilnością przeprowadzić się staraliśmy, by 
wierne ludy polskie religią katolicką swobodnie wykonywać 
i na nowo pożądanym pokojem i spokojnością sumienia 
cieszyć się mogły. Ufamy, iż tenże najjaśniejszy i najpo­
tężniejszy monarcha zechce do sprawiedliwych, usilnych 
i bezustannych naszych próśb się przychylić i zadość uczy­
nić życzeniom, które te ludy wierne mu wynurzyły. Aby 
zaś wszystkie nasze zabiegi i troski pożądanym uwień­
czone być skutkiem, gorąco i nieustannie błagać należy 
Boga, w którego ręku są serce,§królów. Aby zaś Bóg tóm 
łatwiój nakłonił ucha swego do próśb, wiesz dobrze, wie 
lebny bracie, iż trzeba, by wierne ludy wszystkie Jego 
przykazania pobożnie zachowywały i wszystkie cnoty chrze- 
ściańskie pilnie wykonywały i tego wszystkiego troskliwie 
się wystrzegały, co same ludy nieszczęśliwemi czyni i nie 
dozwala, by dobrodziejstwa miłosierdzia boskiego na nie 
spływały. I tu przedewszystkióm mówimy o owóm wiel- 
kióm nadużyciu, które zawsze obudzało troskliwość i czuj­
ność tój świętój stolicy względem Polaków, to jest o czę­
stych rozwodach małżeństw, których w prowincyach pol­
skich wbrew prawom Boga i Jego świętego kościoła mnićj 
więcój zawsze się dopuszczano. Pod tym względem przy­
wodząc na pamięć nieśmiertelnego poprzednika naszego 
Benedykta XIV Constitutiones Matrimonii perpetuum dnia 
11 kwietnia 1741 i Nimiam licestiam dnia 18 maja 1743 
do biskupów polskich dane, w tym naszym liście wszystkich 
wiernych Polaków prosimy, napominamy i przestrzegamy, 
aby apostolskiemu głosowi naszemu posłuszni, tak wielkiój 
zaprawdę niegodziwości nadal się jak najpilnićj chronili. 
Otóż więc wedle tego wszystkiego, cośmy pokrótce nadmie­
nili i poruszyli i tobie podali do wiadomości, twoją będzie 
rzeczą, wielebny bracie, przy pomocy także twych sufraga­
nów, zbić i odeprzeć bezwstydną potwarz za nas i tę świętą 
stolicę rzuconą, i tych wiernych zapewnić o wszystkich 
staraniach przez nas i tęź stolicę dla duchownego ich do­
bra i pożytku ciągle podejmowanych i uprzejmemi słowy 
ich uwiadomić o szczególnćj naszój ku nim miłości i przy­
chylności. Nie przestawaj zaś nigdy pospołu z twymi su­
fraganami tóż wierne ludy, czy to słowem czy zbawiennemi 
i stósownemi pismami zawsze przestrzegać, aby od drogi 
prawdy, honoru, cnoty i sprawiedliwości i od najświętszych 
boskićj naszój religii przepisów nigdy nie zbaczały, i z każ­
dym dniem coraz bardziój we wierze, miłości i posłuszeń­
stwie względem tój katedry Piotra, tego środka prawdy 
i jedności, statecznie i niewzruszenie wytrwały. Tym spo­
sobem zaprawdę od najłaskawszego Ojca miłosierdzia uzy­
skają obfitość błogosławieństw niebieskich, które jedynie 
zdołają nietylko odwieść od nich owe zgubne zamieszki, 
któremi ludzie nieprzyjaźni niepokoić je usiłują, lecz także 
sprawić aby ciż Polacy tradycyjnój swojój religii błogosła­
wieństwem i wszelkióm prawdziwóm szczęściem cieszyć się 
mogli. My z naszój strony w kaźdój modlitwie i błaganiu 
z dziękczynieniem najdobrotliwszego Pana pokornie i go­
rąco prosimy, aby bogactwa swój łaski bożćj na wierne 
ludy Polski łaskawie zawsze wylewać raczył. Wreszcie 
jak najchętniój korzystamy z tój sposobności, aby powtór­
nie wynurzyć i stwierdzić szczególną naszą ku tobie i suf- 
raganom twoim przychylność. A w zakład tójże niech po­
służy apostolskie błogosławieństwo, które z głębi serca to­
bie samemu, wielebny bracie, i twoim sufraganom, i wszyst­
kim duchownym i świeckim wiernym twojójjifich pieczy po­
wierzonym najmiłościwiój udzielamy.

Dan w Rzymie u świętego Piotra dnia 6 czerwca 
roku 1861. Papiestwa naszego roku piętnastego.

(podpisano) 3Dius papież IX, 
Zgodne z oryginałem: poświadczam:

(podpisano) Ferdynand Dziaszkowski, 
kan. metr, sędzia Surrogat K. G. A. W.

Sosnówiec, 13 grudnia. Pod tą datą telegrafują [do 
Br. Z tg.: „W Warszawie odkryto znów znaczne zapasy 
amunicyi i broni. Aresztowano całe rodziny. Wielki pa­
nuje popłoch. Niebawem dużo wyroków skazujących. Chcą­
cym się wynosić odmawiają paszportów.“ (Przypominamy 
że w ogóle telegramy Br. Ztg., a w szczgólności jój tele­
gramy z Sosnówca bardzo są podejrzane, rzadko się spra­
wdzają, a w najlepszym razie z największą ostrożnością 
przyjmowane być winny. Przyp. Red. D.)

ROSYA.
Petersbnrg, 6 grudnia. Piszą ztąd do Norda, że ma 

wkrótce nastąpić reorganizacya rady stanu, w związku z no- 
wóm urządzeniem rady ministrów. Ma ona przekładać pro- 
jekta do nowych praw i rozporządzeń administracyjnych. 
Już ukaz cesarski z 24 listopada postanowił utworzenie 
rady ministrów w celu jednotliwego systemu i końiecznój 
zgodności w załatwianiu spraw publicznych. Cesarz ma oso­
biście przezydować tójże, a rada ma się składać ze wszyst­
kich ministrów i najwyższych naczelników w rozmaitych nie­
zawisłych departamentach administracyi. Prócz tego na 
rozkaz cesarza i inne osobistości mogą być obecnemu Se-
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kretarz rady stanu ma być także przytomny z głosem, dla 
udzielania informacyi wychodzących z rady stanu, tudzież 
dla objawiania własnych zdań. Takie samo prawo przy­
służą mu w debatach nad sprawami azyatyckiemi, syberyj- 
skiemi i nad sprawą einancypacyi włościan. Na trzy dni 
przed posiedzeniem ma każdy minister doręczyć sekreta­
rzowi rady ministrów spis przedmiotów, mających przyjść 
pod obrady z jego wydziału. Sekretarz redaguje z tych 
pojedyńczych katalogów spis ogólny, który komunikuje się 
każdemu z ministrów. Jeśli cesarz poweźmie jakie posta­
nowienie, tedy stylizacya jego ma nastąpić natychmiast 
przez ministra, do którego zakresu należy przedmiot. Jeśli 
cesarz uzna potrzebę namysłu, tedy następne jego posta-

( nowienie ma redagować sekretarz rady ministrów i przed 
podpisem zakomunikować odnośnemu ministrowi. Jeśli zaś 
idzie o sprawy azyatyckie, syberyjskie lub emancypacyjno- 
włościańskie, natenczas ułożenie rozporządzeń należy do 
obu sekretarzy: rady ministrów i rady stanu, wspólnie. 
W razie, gdy cesarz uzna potrzebę poddać rzecz jeszcze 
raz pod obradę ministrów lub osobnego komitetu (azyatyc- 
kiego, syberyjskiego lub emancypacyjnego), wtedy naradzie 
takiój prezyduje najstarszy członek czyto rady ministrów 
czy komitetu, Rezultat takiój narady udzielony monarsze 
przez sekretarza, posłuży mu za podstawę ukazu, który 
przed podpisem ma być komunikowany wszystkim uczestni­
kom owój narady, chyba że cesarz zechce ponownie wpro­

wadzić sprawę na radę ministrów.
Petersburg, 10 grudnia. Korespondent tutejszy do Nat. 

Z tg. twierdzi stanowczo, że margrabia Wielopolski jeszcze 
dnia 7 bm. bawił w Petersburgu, a syn jego jeszcze dnia 
4 bm. Wprawdzie dyraissya margrabiego przyjęta, a!e do­
tąd nie ogłoszona, i pomimo jój przyjęcia margrabia stara 
się wyjednać przyjęcie trzech swoich projektów ogłoszonych 
w Dzień. Powsz.) Chociaż w kołach urzędowych jest 
całkiem odosobniony, wielce od nich jest poważany. Cesarz 
udzielił mu order orła białego, z następującym listem, 
ogłoszonym dziś w Jo urn. de s. Pet.: ,,Zważając na za- 
przanie się którego w trudnych okolicznościach złożyłeś 
dowody, będąc powołany do udziąłu w administracyi na­
szego Królestwa Polskiego, i chcąc twoję gorliwość i po­
żyteczne prace dla publicznego dobra wynagrodzić, miano­
waliśmy cię kawalerem naszego ck. orderu orła białego, 
którego oznaki przesyłamy ci z rozkazem, abyś je włożył 
na się i nosił. Bądź pewien łaski naszój cesarsko-królev,- 
skiój. Petersburg 25 listopada (7 grudnia) 1861. podp. Ale­
ksander.“ Wedle daty list ten napisany po przyjęciu dy. 
misyi Wielopolskiego. Wątpić się godzi czyby dekoracya 
mu udzielono, gdyby go chciano użyć jeszcze w Królestwie, 
bo takowa się” nie przyłoży do zjednania mu zaufania 
w kraju.

AUSTRYA.
Praga, 10 grudnia. Niezgorszój narobił wrzawy nie 

tylko po gazetach berlińskich, ale i w kołach centralistycznych 
i rządowych austryackich adres kilku posłów czeskich do 
wyborców polskich w W. Księstwie Poznańskićm. Na­
miestnictwo w Pradze powołało przed siebie tych: którzy 
pod ten wyraz sympatyi podpisy położyli, celem informacyi, 
i na tóm rzecz się skończyła. Ale zagorzalcy niektórzy, 
w liczbie 10, wyraźnie dziesięciu, nie przestając na wy­
myślaniu gazeciarskióm, podpisali petycyą do zarządu 
handlowego w Pradze, agitując, aby p. Tonnera, professora 
przy szkole handlowój w Pradze, któremu nie mogą daro­
wać że dawniój był jednym z redaktorów Ca su a teraz 
pracuje dla Narodnich Listów, oskarżyli go o sympatyą 
dla pobratymców i żądali usunięcia go z katedry. Odbyły 
się z tego powodu posiedzenia w zarządzie, który jest prze- 

( łożony nad szkołą handlową, ale ku wielkiemu strapieniu 
’ owych dziesięciu zarząd zadecydował, że nie widzi powodu 

najmniejszego pociągać pana Tonnera do odpowiedzialności
za jego przekonania polityczne objawiane po za szkołą.

— Redaktorowie nawiedzanych procesami prasowemi 
Narodnich Listów, Humoristickich Listów i Posła 
z Pragi, podali prośbę do ministerstwa sprawiedliwości, 
o zawieszenie śledztwa przeciwko nim, dopóki nowe prawo 
prasowe nie będzie ogłoszone.

Wiedeń, 12 grudnia. Bawi tu drugi już tydzień depu- 
tacya Słowaków, z biskupem Nowosolskim Moizesem na 
czele, zanosząc żałobę przeciw uciskowi Madziarów, który 
niby to w jednym roku więcćj krzywdy sprawił Słowakom, 
niż niemiecki przez lat 20. Proszą zatóm o urządzenie oso- 
baego województwa słowackiego. Dziwna, że właśnie teraz, 
kiedy rząd wiedeński jest górą i urządził już po swojemu 
węgierskie komitaty, deputacya ta, niewiedzieć z czyjego 
ramienia, bo zgromadzeń na Węgrzech odprawiać dziś nie 
woluo, skarży się na ucisk madziarski, ale łatwo zrozumieć 
pobudki do tego kroku tak niespodzianego, znając ścisły 
stosunek osób składających tę samozwańczą deputacyą, do 
rządowych sfer wiedeńskich. Mieli oni łaskawe posłuchania 
nietylko u cesarza, ale i u arcyksięcia Rajnera, pana Schmer- 
linga i innych ministrów, a konfereneye ich z wysokimi 
dostojnikami wiedeńskiemi trwały po wiele godzin. Zdaje 
się, iż to manewr rządowy, aby sobie na przyszłym sejmie 
węgierskim zjednać stronników kosztem jedności węgier­
skiej, przeznaczający im rolę równie smutną jak stronnic­
twu świętojurskiemu w Galicyi.

Pesit, 10 grudnia. Wczoraj namiestnik Węgier, hr. 
Palffy, odwiedził w Ostrzyhomiu kardynała Scitowskiego. Na 
bankiecie danym dla niego przez prymasa, wzniesiono wza­
jemnie zdrowia nacechowane dyplomatyczną uprzejmością. 
Namiestnik rozpływał się sławiąc lojalność i patryotyzm 
prymasa.

FRANCYA.
Paryż, 9 grudnia. Sprawa amerykańsko-angielska cią­

gle jeszcze i bardziej niż wszystko inne zajmuje tutaj umy­

sły. Powszechcem jest przekonanie, że do wojny przyjdzie 
i że o układach już myśleć nie można. Jaką rolę Francya 
w tern zawikłaniu odegra, przewidzieć jeszcze niemożna, 
wszakże na teraz, zdaje się, że pozostanie wierną owój 
przyjaźni angielskiej i zachowa neutralność z pewnym odcie­
niem życzliwości dla Anglii. Gabinet londyński wiele teraz 
zalotniejszy dla gabinetu paryskiego niż przedtem; zawia­
domił go natychmiast o wszystkich swoich krokach i za­
miarach względem Ameryki i odebrał odpowiedź, zapew­
niającą o szczerem współczuciu rządu francuskiego. Sły­
chać było dzisiaj w Paryżu, iż minister Thouvenel odehrał 
depesze od posła francuskiego w Waszyngtonie, pana Mer- 
cier, który donosi, że gabinet waszyngtoński, choćby chciał 
nie może w żaden sposób zadość uczynić żądaniom Anglii, 
ponieważ ulegać musi równie jak i kongres naciskowi opi­
nii publicznej, która daje się powodować najzapaleńszym 
przywódzcom demokratycznego stronnictwa. Patrie po­
wiada, że jaki obrót wezmą narady kongresu, z tego już 
wnosić można, iż dnia 22 listopada na zebraniu przygoto- 
wawczóm, na któróm znajdowała się większa połowa człon­
ków, jednogłośnie pochwalono orzeczenie prawników ame­
rykańskich, biorących w obronę postępowanie kapitana Wil- 
kesa. Prócz tego donosi Patrie; że za przykładem No­
wego Jorku jedenaście miast północno-amerykańskich ofia­
rowało kapitanowi Wilke3 honorowe prawo obywatelstwa. 
Są jeszcze w Anglii ludzie, którzy myślą, że się wszystko 
jeszcze w dobry sposób da załatwić, dziennik Economist, 
pismo dość ważne, wypowiada nawet silne przekonanie, że 
do wojny nie przyjdzie, ale opinia taka słabą ma tylko pod­
stawę. Obiedwie strony za daleko się posunęły, żeby się 
jeszcze cofnąć mogły. Zdaje się być rzeczą pewną, że mi­
nister Russell zalecił wyraźnie posłowi angielskiemu w Wa­
szyngtonie, aby natychmiast opuścił Amerykę, w razie gdyby 
mu w przeciągu pięciu dni nie dano całkiem zadawalniającój 
odpowiedzi. Odpowiedź ta musi być prosta i stanowcza, 
żadnój odpowiedzi niejasnój, dwuznacznój lub zwlekającej lord 
Lyons przyjmować nie ma. Zasługuje jednak na uwagę 
jak drażliwą się okazuje Anglia co do prawa, którego innym 
ciągle zaprzeczała i które bezprzestanku z największą gwał­
ciła zuchwałością. Amerykanie postąpili sobie za jój w wła­
snym przykładem. Niechciała Anglia przystać na zupełne 
wyzwolenie handlu morskiego i na uświęcenie nietykalności 
bandery neutralnój w czasie wojny, czego się Amerykanie 
jeszcze na kongresie paryskim w roku 1856 domagali, nie 
powinna się zatóm dziwić, jeśli Amerykanie wołają, my je­
steśmy teraz wojującóm mocarstwem i bandery neutralnój 
szanować nie myślimy. W dzisiejszych dziennikach londyń­
skich czytamy w całości orędzie Jeffersona Davisa, prezy­
denta, wystósowane do kongresu stanów południowych; naj­
ważniejsze miejsca tego dokumentu są te, w których pre­
zydent ogłasza schwytanie komisarzy Masony i Slidella za 
zgwałcenie prawa narodów i oświadcza, że stany północne 
nie będą nigdy w stauie zgnębić południowych, że blokada 
ich jest całkiem bezskuteczna, i że wrezwać należy mocar­
stwa'europejskie, aby takową blokadę za nieważną ogłosiły.

— Całe wczorajsze posiedzenie kongresu włoskiego za ­
jęte było sprawami i wyjaśnieniami, które wywołane zostały 
przez zarzuty i oszczerstwa dra Bertaniego, które się szcze­
gólnie dotyczyły” deputowanego Spaventa, dawniejszego na­
czelnika administracyjnego i policyjnego w Neapolu. — Sły­
chać, że dawniejsi oficerowie korpusu Garibaldego, którzy 
się znajdują w Szwajcaryi lub Francyi, wezwani zostali, aby 
się w przeciągu dwóch miesięcy zebrali w Genui.

—- Dzienniki londyńskie ogłaszają rozkaz królowój, 
który rozpoczęcie obrad parlamentu odracza od 17 t. m. 
do 7 stycznia.

Paryż, 10 grudnia. Dostaliśmy dzisiaj doniesienie z Lon­
dynu, że na giełdzie tamtejszój papiery wczoraj o jeden od 
sta poskoczyły, w skutek wiadomości, które telegraficzne 
biuro Reutera odebrało z Nowego Yorku z d. 28 listopada. 
Podług tych wiadomości dzienniki amerykańskie, które, jak 
wspominaliśmy dawniój, bardzo gwałtownie i bezwzględnie 
przemawiały, od dni kilku znacznie spuściły z tonu. Mia­
nowicie objawia nowoyorkska Trybuna, dziennikultrade- 
mokratyczny, niezwykle łagodne uczucia, przypuszczając 
nawet, iż rząd związkowy mógłby Masona i Slidella wy­
puścić na żądanie gabinetu londyńskiego, gdyby uznał, że 
kapitan Wilkes przekroczył swoje obowiązki. Podobne za­
patrywanie się na sprawę Tren tu, tóm bardziój zadziwia 
w Trybunie, że pismo to odznaczało się zawsze nienawiścią 
niepomiarkowaną przeciw stanom południowym. Tym je­
dnak niby pomyślniejszym wiadomościom niezupełnie można 
jeszcze dać wiarę, osobliwie zaś nie należy z nich wyciągać 
nadto pochlebnych wniosków. W Paryżu w ogóle mało 
mają nadziei, iżby pokój mógł ocaleć. Na giełdzie pary- 
skiój obchodziła dzisiaj pogłoska, jakoby minister Thouvenel 
wystósował protestacyą do rządu waszyngtońskiego przeciw 
schwytaniu komisarzy południowych, jest to jednakże wia­
domość całkiem wymyślona, zwłaszcza że protestacya Fran­
cyi, celem ujmowania się za krzywdą aBgielską, nie miałaby 
żadnego sensu. Zdaje się w tóm wszystkićra być tyle 
prawdy, że minister Thouvenel w rozmowach o sporze an- 
gielsko-amerykańskim potępia postępowanie kapitana Wilkes 
i twierdzi, że Stany Zjednoczone postępują sobie nielogi­
cznie, ponieważ zgwałcenie Tren tu było sponiewieraniem 
tych zasad o prawach neutralnćj bandery, w których obro­
nie Ameryka zawsze występowała, i ponieważ komisarze 
Mason i Slidell nie mogli być uważani za kontrabandę 
wojenną, lecz za politycznych wychodźców, szukających 
opieki pod banderą angielską, zwłaszcza iż rząd waszyng­
toński nie chce stanów południowych uważać za mocarstwo 
wojujące, lecz za zbuntowane prowineye. Fałszywą także 
będzie pogłoska, którą znajdujemy w kilku dziennikach, 
jakoby wszyscy posłowie europejscy w Waszyngtonie na 
pierwsze doniesienie o sprawie Trentu, zebrawszy się je- 
duozgodnie wyrzekli przekonanie, że fregata San Jacinto

zgwałciła prawa międzynarodowe. Sądzą, że istotne uspo­
sobienie rządu francuskiego w tćj sprawie odgadnąć można 
z dzisiejszego artykułu Constitutionnela, który roz­
prawia obszernie o konieczności zachowania neutralności 
i oświadcza, iżby to było bezrozumną rzeczą, gdyby Francya 
chciała w tym przypadku odegrać rolę sekundanta Anglii, 
ale zarazem bardzo żarliwie się odzywa przeciw postępo­
waniu kapitana Wilkes, objawia dość wyraźne współczucie 
dla stanów południowych i cieszy się z tego, że wkrótce to 
tak ważne targowisko otworzonóm zostanie znów dla han­
dlu europejskiego. Patrie dzisiejsza twierdzi, że gabinet 
waszyngtoński obecnie jak najzgodniejszvm się okazuje 
w sprawie francuskiego kupieckiego statku’Jules-Marie, 
napadniętego przez fregatę San Jacinto, wystawiając, że 
wszystko to zaszło było skutkiem pomyłki. Ponieważ kon­
gres stanów północnych zebrał się w Waszyngtonie, d. 2 
L m., dowiemy się jutro albo pojutrze najpóźniój, jaką jest 
treść orędzia prezydenta Lincolna, a mianowicie jakie w nióm 
wyrzekł zdanie o sprawie Trentu.

— Wczorajsze posiedzenie izby deputowanych w Tu­
rynie znów się odznaczyło szczególnym wypadkiem. Jeden 
z deputowanych opozycyjnych, który namiętnie zaczepiał 
postępowanie rządu, odebrał podczas mowy swojćj papier 
jakiś, który natychmiast wręczył ministrowi Ricasolemu. 
Była to korespondeneya z Neapolu, donosząca, źe jenerał 
la Marmora ogłosił sprawozdanie z urzędowania swego 
krytykujące bardzo bezwzględnie politykę rządową i zapo­
wiadające, że jenerał poda się do dymisyi tak jak to uczy­
nił Cialdini. List ten odczytał zaraz Ricasoli, aby z góry 
zaprzeczyć wszystkim jego doniesieniom. — Do charakte­
rystyki postępowania rządu francuskiego w sprawie włoskiój 
przytaczają dzisiaj niektóre dzienniki, że kawaler Nigra 
niedawno temu wyszedł bardzo zadowolńiony z ministerstwa 
spraw wewnętrznych po długiój rozmowie z Thouvenelem, 
podczas gdy tegoż samego dnia książę Metternich równie 
bardzo zadowolniony wrócił z Compiegne po posłuchaniu 
u cesarza.

— Cesarz i cesarzowa wrócili dzisiaj do Paryża i za­
mieszkali w Tuileriacb.

— Kłótnie między dziennikami poufnemi nie ustają. 
Na wczorajszy artykuł Constitutionnela, o którym 
wspomnieliśmy, wyszczególniający ile to pieniędzy koszto­
wała okupacja rzymska, odpowiada dzisiejsza Patrie kry­
tyką niezbyt przyjazną owego obrachunku, dowodząc, że 
wydatki te wynoszą tylko 72 miliony, nie 168 jak twierdził 
Constitutionnel.

WŁOCHY.
Turyn, 10.grudnia. Senat włoski przyjął na dzisiej- 

szóm posiedzeniu projekt do prawa, tyczący się tymczaso­
wego użycia gmachów klerykalnych na korzyśó państwa. 
W izbie poselskiej w tym samym dniu rozprawiano bardzo 
gwałtownie, mianowicie kilku deputowanych z prowiucyi 
południowych, należących do opozycyi, gromiło srodze po­
stępowanie rządu tak w sprawie rzymskiój jak i neapali- 
tańskiój- Rządu bronił minister handlu i robót publicznych 
tak wymownie, że ogromua większość stanęła po stronie 
ministrów. Jutro zakończą się rozprawy nad powyższemi 
kwestyami i nie ulega^wątpliwośoi, że izba uchwali rządowi 
wotum zaufania.

. — Admirała Persano postawiono w skutek sprzeczek, 
jakie .miał z ministrem marynarki Manabrea, na odstawkę.

— Podług wiadomości nadeszłych z Londynu stan zdro­
wia Mazziniego znacznie się polepszył, tak że nie ulega 
już prawie wątpliwości, iż republikanin ten wkrótce sprzeczek
odzyska zdrowie.

— Giornale di Roma donosi pod dniem 7 b. m., że 
w tym dniu francuski poseł margrabia Lavalette wręczył 
papieżowi pisma uwierzytelniające go przy dworze rzym­
skim, przy czém Ojciec św. nader łaskawie go przyjął. Po 
ukończonej audyencyi odwiedził poseł kardynała Antonel- 
lego. Zaraz po przybyciu margrabiego Lavaletta, odwiedził 
posła tego jenerał Goyon z całym sztabem.

Neapol, 12 grudnia. (Tel.) Torre del Greco jest 
w wielkiém niebespieczeństwie. Trzęsienie ziemi nie ustaje, 
rozpadliny ziemi równają się przepaściom. Domy się zapa­
dają. Zapewniają, że morze się cofnęło o 50 metrów.

- Z Rzymu piszą do Czasu pod datą 28listopada, 
między innemi: Apelacya ks. biskupa Dekerta do Ojca 
świętego, którój oryginału p. Kisielew dotąd nie doręczył 
i zapewne nie doręczy nigdy, złożona wczoraj została co 
południu Jego Świątobliwości.

Mówią tutaj w wyższym duchownym świecie o żywój 
niezmiernie kłótni między panem Kisielewem a kardynałem 
Antonellim. Poseł rosyjski skarżył się, że kapituła po 
śmierci ks. Fijałkowskiego kazała kościoły pozamykać. 
„Więc ks. Fijałkowski umarł? zapytał sekretarz stanu ; my 
o niczćm nie wiemy, nie uwiadomiliście i nie pozwoliliście 
nas uwiadomić ani o tyra wypadku, ani o żadnym innym; 
zasekwestrowaliście polski kościół.“ Rosyi się tutaj nie po­
wodzi; p. Kisielew zżyma się, sarka i na wybornych obia­
dach swoicb, któremi słynie, złorzeczy głośno polskiemu 
duchowieństwu. Ojciec święty rzekł wyraźnie przed kilku 
dniami, że nic a nic przeciwko Polsce nie uczyni, że Ro- 
syanie nic a nic nie otrzymają od niego. P. Kisielew miał 
się dotąd zaczepnie, wkrótce podobno będzie zniewolony do 
własnój bezskutecznej obrony. Zabiegi jego całkiem bez­
owocne w górze zostawują mu jeszcze trochę złudzenia ze 
strony wice-sekretarza stanu, monsignora Berardi.

Dzienniki włoskie wciąż piszą o panu Tęgoborskim 
i o jego misyi; jeżeli ją miał, to jak widzimy nie wiele 
zyskał i zyskuje. Bardziój niż temu radzcy tajnemu dzi­
wujemy się niektórym ziomkom nieobdarzonym czynem ani 
misyą od rosyjskiego rządu, którzy tę misyą sami sobie 
stwarzają niejako, niewiadomo czy przez złe i wynarodo­
wione serce czy przez jakieś nie katolickie, ale odszcze- 
pieńskie raczój > nabożeństwo, przez niepolski i bezduszny
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jakiś purytanizm, który ich wiedzie do zapatrywania się na 
nasze objawy religijno-narodowe z innego stanowiska niż 
hr. Montalembert i tylu znakomitych cudzoziemców. Ludzie 
ci są nocnemi ćmami, latającewi wkoło czystego płomienia 
naszój sprawy i zaciemniającemi ją w Rzymie. Więcćj oni 
nsm szkodzą jak Rosyanie; z ukradka bowiem i po cichu 
szczepią nieufność, niecą obawy i torują drogę Rosyi, d!a 
którćj, byle katolicką się stała, wyparliby się chętnie pol- 
skićj ojczyzny. Wiemy, iż kilku ziomków ma przybyć do 
Rzymu w celu wystawienia sprawy naszój Ojcu świętemu 
w opacznóm świetle.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Kościan, 13 grudnia. Dnia 3 grudnia stawał przed kratkami ks. 

Tomicki z Konojadu, redaktor Szkółki Niedzielnej, oskarżony 
przez król, prokuratora o przekroczenie prawa prasowego z dnia 12 
maja 1851, a mianowicie §§ 11, 17 i 42. Skarga opiewa, że Szkółka 
Niedzielna charakteryzuje się w ogóle tón>, że ma na celu zbudo­
wanie religijne, pouczanie i rozrywkę. Obok tego pokazuje się wido­
cznie cel ten, aby teraźniejsze dążności pblityczne narodowości pol­
skiej rozszerzać, i agitacye polityczne polskie w W. Ks. Poznańskiem 
popierać. Religijne i naukowe artykuły podawane przez Szkółkę, przy­
brały prawie wszystkie w nowszychgczssacb charakter polityczno-prak- 
tyczny, i rozbierają z religijnego stanowiska kwestye polityczne i so- 
cyalne. Tak skarga opiewa. Na dowód tego przytoczył król, proku­
rator cztery numera Szkółki, to jest numer 34, 36, 37 i 38.

W nrze 34 w artykule „Modlitwa,“ obraziło opisanie wypadków 
Warszawskich, w nrze 36 w artykule „Narodzenie N. Maryi Panny“ 
zaś to miejsce: „Oj nie przypadkiem się to stało, że wtenczas kiedy 
już spadla korona z głowy królów polskich, Polacy w samym już 
biegu pochwycili ją, i włożyli ją na głowę owej prieczystej dziewicy 
Maryi...“ aż do wyrazów „w potrzebie twa korona.“

W nrze 37 w artykule „N. Imię Maryi“ obraziły te słowa: „Bóg 
wybrał Polaków na przedmurze całemu światu, i Polacy nie szczę­
dzili krwi swojej w obronie chrześciaństwa; bez nas Turcy zalaliby 
cały prawie świat, i półksiężyc jaśniałby zamiast krzyża św. Ojcowie 
nasi.. ..“ „aż do wyrazów: Oto wdzięczność tego świata.“

Nakoniec w nrze 38 w artykule „Straszna śmierć wielkich łotrów 
raziła pararela postawiona pomiędzy Antyochemi Herodami, nieprzy­
jaciółmi Indu Izraelskiego, a Nowosilcowem i Gorczakowem.

Oskarżony sam stanął na terminie bez obrońcy, i sam się chciał 
bronić przed sądem zbijając jeden punkt po drugim potKny w skar­
dze, ale chciał się bronić w języku ojczystvm. Sąd wymagał', aby się 
bronił po niemiecku. Oskarżony przytoczył na poparcie swego żądania 
różne ustawy i najwyższe rozporządzenia, wreszcie powołał się Da 
wyrok sądu kameralnego, który w r. 1846 w owym wielkim procesie 
Polaków w skutek wywodu prawnego adwokata Low&lda Polakom 
w obec sądu po polsku się bronić dozwolił. Sąd zaś odwoływał się 
do tego, że oskarżony jest biegłym w języku niemieckim, i dla tego 
po niemiecku się bronić powinien, i na dowód tego, przytoczył kilka 
czynności przed G i 7 laty zdziałanych, a nawet prywatno listy. Na 
to odparł oskarżony, że to wcale nie dowodzi, żeby miał być biegłym 
w języku niemieckim; albowiem te czynności za pieniądze przetłuma­
czyć kazał; w ostatnich zaś czasach tak ten język zapomniał, że nie­
podobna mu się w nim bronić. Prosi więc' o pozwolenie bronienia 
się po polsku. Sąd uszedł na ustęp i zawyrokował, że oskarżony po 
niemiecku bronić się winien; na co gdy oskarżony nieprzystal, nastą­
piło postępowanie zaoczne, jakby oskarżony wcale nie był przytomnym. 
Po ukończeniu tój czynności sąd uszedł znów na ustęp i wskazał 
oskarżonego w myśl wniosku prokuratora na 30 tal. kary, ewent. dwa 
tygodnie więzienia za wykroczenie przeciw §§ 11, 17 i 42 prawa pra­
sowego.

Oskarżony apellacyą założy, zwłaszcza, że tu chodzi o rzecz za­
sadniczą, to jest o używanie języka ojczystego w czynnościach sądo­
wych.

Wągrowiec, 11 grudnia. Piszą stąd do Bromb. Wochenblatt: 
Tutejszego katolickiego proboszcza Bukowieckiego wskazał in contu­
maciam przedwczoraj miejscowy sąd powiatowy po drngi raz za wy­
stawienie polskich chorągwi i oznak w kościele na zasadzie § 93 ad 
1 kodeksu karnego na dwumiesięczne więzienia, przyjmując, że oznaki 
te mogłyby zakłócić spokój publiczny. Orla polskiego i litewską po­
goń wystawił ks. Bukowiecki wedle tegoż dziennika w kościele wdniu 
12 września rb. z okoliczności odprawionego nabożeństwa za króla 
Jana Sobieskiego.

Wiadomości iitemkie.
— Wyszedł ż druku zeszyt Biblioteki Warszawskiej na 

miesiąc grudzień i zawiera: Ziemie Tacytowych i Strabonowych Swe- 
wów, w etnograficznej wycieczce śedzone przez Henryka Sucheckiego. 
— Hernani. Dramat w 5 aktach Wiktora Hugo.— Kronika paryska lite­
racka, naukowa i artystyczna. La fin d’on Monde, studyum historyczne

Jules-Janina. — Pisarze i poeci nowocześni, przez p. Tailandier. 
Ostatnia powieść pani Georges Sand. Enfumant, Karra — Paris s’a. 
muse, Verona. — L’Isthme de Daneu, przez p. Puydt. — Studyum 
demokracyi amerykańskiej Witt’a. — L Esprit des Grecs przez p. Morel,
— Alcesta, tragedya Eurypidesa z muzyką Giuk’a. -- Projekt hodo­
wania gąbek i żółwi na wybrzeżach francuskich. — Porwanie do 
Maëlstromu. — O pierwszym zawiązku wystawy Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych i obrazach obecnie na niéj się znajdujących, przez Lu. 
dwika Buszarda. — Kronika literacka. Podobieństwo i różnica języka 
polskiego z ruskim, czyli wyraźniój z rusińskim, objawionym w ele­
mentarzu wydanym w Wiedniu 1857, przez Feliksa Żochowskiego. — 
Gawędy, Walerego Wieloglowskiego. Kraków, 1859 r. przez T. W. —. 
Polska w pieśni: Wojna olbrzymów, Wyszymir, Dwunastu wojewodów, 
przez Deotymę, przez F. S. D. — Opisanie hydrograficzno-statystyczne 
Dźwiny Zachodniej, oraz ryb w niéj żyjących, przoz Adama hr. Pla- 
tera, z dodaniem mappy. Wilno 1861 r przez W. Taczanowskiego. — 
O stowarzyszeniach prowincyonalnycb. Lwów, 1C61 r. — Program to­
pografii lekarskiej przyjęty przez Towarzystwo lekarskie podolskie na 
osnowę swych badań topograficznych. Lwów, 1861 r. przez Adryana 
Baranieckiego, lekarza z Podola, przez W. Siekaczyńskiego. — Powia­
stki ludowe przez Eleonorę Zięmięcką z rysunkami litografowanemi, 
Warszawa, I860 r. — Rozmaitości. Zakłady naukowe w W. Ks. Po­
znańskiem, Prusach Zachodnich i Wschodnich i Szląsku, przez J. J.
— Wiadomości z Nauk. O mijoconicznycb, gipsach i marglacb w po­
łudniowo-zachodnich stronach Królestwa Polskiego, napisał Ludwik 
Zejszner (dokończenie). — Korespondencje. l?o redakcyi Biblioteki 
Warszawskiej od Fr. hr. Skarbka. — Do redakcyi Biblioteki War­
szawskiej od cesarsko-królewskiej warszawskiej medyko.chirurgicznej 
Akademii. Kronika bibliograficzna. Wiadomości literackie. — Dostrze­
żenia meteorologiczne za m. październik rb.j

Korespondencya Redakcyi.
— Panu J. M. w S. p. W.: Pod Gąsawą,
— Różne listy i doknmenta z kaliskiej dyecezyi nam nadsyłane, 

jedne potępiające biskupa Marszewskiego zc stanowiska kościelnego, 
inne broniące go i wychwalające z tegoż stanowiska, miejsca znaleść 
nie mogą w Dzienniku, który na polityczną tylko stronę, z zadania 
i programu swego,’ patrzy, a w tyra względzie wie dokładnie, czego 
się w rzeczonéj kwestyi trzymać. Szanowni polemiści, reklamanci, kry­
tycy i spologietycy racza s:ę więc zwrócić do którego z dzienników, 
sprawom kościelnym poświęconych.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Dnia 12 grudnia r. b. o godzinie 6 
wieczorem zssnął w Bogu Franciszek 
Dzierżykraj Morawski, Generał byłych 
wojsk Polskich. Eksportacya odbędzie 
się z Luboni do kościoła w Onorowie 
w środę, 18 t. m. o 4 po południu, 
a 19 pogrzeb o godz. 11 rano.
[3803] Pozostałe dzieci i wnuki.

Na poniedziałek, dnia 16 grudnia r b. 
na walne zgromadzenie Tow. pomocy nauk, 
imienia K. Marcinkowskiego zaprasza Ko­
mitet członków powiatu Odolanowskiego na 
godzinę 1 po południu do hotelu p. Holl- 
ąurg w Ostrowie. [3797]

Posiedzenie publiczne Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk Poznańskiego odbędzie się dnia 
16go b. m. o godzinie 7mej z wieczora w sali 
pałacu Działyńskich.

Przedmiotem posiedzenia tego będzie:
1) Ogłoszenie zadań konkursowych, przy­

gotowanych przez Towarzystwo.
2) Odczytanie rozprawy: „o drogach ducha“ 

przez Prezesa Towarzystwa.
Po solwowaniu posiedzenia publicznego na­

stąpi w gronie Towarzystwa:
3) Wybór przedstawionych kandydatów na 

członków honorowych.
Poznań, dnia 5 grudnia 1861 r. [3732] 

Zctrseąd Towarzystwa ^rayja- 
eSói Aauk Poznańskiego. 

Prezes Cieszkowski. Sekretarz Wegner.
Towarzystwo przemysłowe.

W niedzielę, dnia 15 b. m. Walne zebra­
nie o godzinie 5 wieczorem. Między in- 
nemi wybór Dyrekcyi na rok przyszły. O li­
czne zebranie uprasza

llyrekcya. [3782]
Czułe składamy podziękowanie Obywate­

lom i Obywatelkom miasta Środy za wygodne, 
chętne i po staro-polsku serdeczne przyjęcie 
nas w swoich mieszkaniach podczas wybo­
rów 6 grudnia. B.

w Imieniu wielu wyborców powiatu 
[3815] Śremskiego.

Zostawiony na stole przy obradach w Lesznie 
nóż z białą okładziną — iest w Brylewie. [3813]

, ED. BOTE i G. BOCK
polecają swój dostatecznie zaopatrzony

skład niuzykaliów
i

instytut
pożyczalni imizykaliów

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
£d. Bote i Ci. Bock.

Poznań, ul. Wilhelmowska 21. [38S0]

Jeżeli Pan, który przy oborach w Łabi­
szynie przypadkowo przemienił swoje futro 
na moje będzie na zgromadzeniu Central­
nego Towarzystwa gospodarczego w Pozna­
niu dnia 17 lub 18 grudnia, upraszam go 
o zgłoszenie się do mnie za pośrednictwem 
Pana Kantaka z Dobieszewka, który będzie

obecny. Jeżeli zaś nie przybędzie na walne 
zgromadzenie upraszam go o zgłoszenie się 
do mnie pod adresem Turzyn pod Kcynią. 
[3801] Stanisław flŁozłowski.

Postęp, pismo malowni­
cze, oświacie przemysłowej, sztu­
kom pięknym i rozrywce poświę­
cone, zacżńie wychodzić od 1 pa­
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do­
tychczasowej przedpłaty. Obejmować będzie: 
Żywoty sławnych spółezesnych Polaków z por­

tretami, rozprawy społeczeńskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite­
racki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedpłata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
Dla regularności i spiesznej ekspedycyi za­
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez­
pośrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu. 
Alsergrund 102.

W tejże redakcyi jest do nabycia Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal. [1833]

W księgarni Żupańskiego jest do
nabycia:

HERODOTA DZIEJE
przekładał z greckiego

Antona Bi*onikowshi9 
zeszyt drugi, zawierający Isięgi III^ 
IV, V i VI. Cena 1 tal. 15 sgr. 
[3834]

Księgarnia 6. Gebethnera i R. Wolffa 
w Warszawie zawiadamia szano­
wnych zwolenników muzyki, iż głóvny 
skład nut wyszłych jćj nakładem znaj­
duje się dia Poznania u
P P- E- BOTE I G- BOCK,

ulica Wilhelm. 21 
i że ten ostatni magazyn otrzymuje 
zaraz po wyjściu wszystkie najświeższe 
utwory kompozytorów polskich.

Na szczególną uwagę zasługują na­
stępujące utwory:

Wyjątki z oper: ..Hrabina'1 i ,,Fal­
ka“, Stan Moniuszki na 2 i 4 ręce, 
równie jak do śpiewania.

Najświeższe kompozycje Moniu 
siki, Józefa Nowakowskiego, Komoro 
tyskiego, Krzyżanowskiego i t. d.

Zbiór śpiewów polskich Chopin’a 
w 16 pojedyńczych numerach,

Grossmanna Rapsodja Polska, uło ­
żona z najulubieńszych melodyi naro­
dowych.

Nowakowski, „Boże coś Polskę“ 
i ,,z dymem pożarów 1“ ułożone na 
fortepian, etc. etc. [3829]

W Dzięnniku Poznańskim z 4go grudnia 
r. b. No. 278 znajduje się inserat, jakoby 
Ekonoma z Marcinkowa górnego miał odmó­
wić sąsiad i takowego bez zaświadczenia 

' w obowiązki przyjąć. Tym Ekonomem je­
stem ja niżój podpisany. Oświadczam, że 
to jest twierdzenie niczćm nieuzasadnione, 
ponieważ będąc oddalony szukałem miejsca, 
które dopiero w kilka dni znalazłem. Przy-

jęcie moje nastąpiło na mocy okazania pi­
śmiennego uwolnienia z dominium Marcin­
kowa górnego.

Marcinkowo dolne d. 12. 12. 61. ■ 
[3827] J. Szrajbrowski ekonom.

Franciszka Stelo
w Wrocławiu

Hotel (Jarni, ulica Oławska No. 8,
poleca swe gustownie urządzone po­
koje prześwietlić] publiczności po ce- 5 
nach następujących:

pokój na 1 piętrze 15 sgr.
„ 2 piętrze 10 sgr.

Hotel ten jest położony w środku 
miasta i tuż przy Rynku. [3636]

Obeża w mieście Grodzisku nader korzy­
stnie położona, obok drogi zwirowćj, do 
którćj 43 morgi roli dobrćj należą, z wolnćj 
ręki ma być sprzedana. Chęć kupna mający 
zechcą się zgłosić franco do J. Grosmana 
w Grodzisku.  [3814]

Uczeń znajdzie natychmiast pomieszczę- 
nie u Ć, 3F. Sckuppiga;_____[3833]

Guwernantka Folka życzy sobie umiesz­
czenia. O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można w eksp. Dziennika. [3825] '

Prześwietnćj Publiczności polecam mój
Zakład przepisywania

w którym odpisy w językach polskim, nie­
mieckim, francuskim, rossyjskim i innych 
jak najprędzćj i najtanićj uskuteczniać się 
będą. * Oskar ^Borkowski

w Poznaniu, Stary Rynek No. 62, drugie 
[3824] wejście ul. Kozia No. 19.

Szanownćj Publiczności donoszę jak naj­
uniżeniej, że od 1 stycznia 1862 r. otwieram 
abonament na drugie śniadania, obiady, ko- 
lacye, jako tćź, ¡że. każdego czasu na żąda­
nie kawa, herbata, w mój restauracji będą 
dostarczane.

W. Kostrbeński.
[3835]________ Ul, Y/rocławska 37. ____

Szanownym Rodzicom i p. Nauczycielom
zwracam uwagę tak na skryptury mego li­
niowania, jako i pi pier jaki do nich daję. — 
Odtąd można także u mnie nabyć papier li­
niowany na wszelkiego rodzaju seksterna. 
Pierwszy zakład liniowania w W. Ks.

Poznańskiem.
3E. ffforgensterii. [3774] 

S®8CE’«'SKy skład szląskieh wę­
gli kamiennych,

róg św. Marcińskićj ulicy i Młyńskićj 
poleca gatunek pierwszy węgli kamiennych 

beczka 4 Szefl, 1 tal. 9 sgr. 
drugi gatunek 1 „ 6 „

Dla wygody szanownćj Publiczności przyj­
mują zamówienia panowie kupcy 

A. Kunkel jun , ul. Wodna,
P. Nowicki, ul. Wrocławska,
Tilsner, restaurator, ul. Frydrykowska. 

Gwarantując za rzetelną usługę i dobrą miarę, 
o łaskawe uwzględnienie uprasza

•i, Śkokalski^
[3733] spedytor.

Nie wszystko dobre co obce!
Złudzony poleceniami niemieckiemi, a sam 

bez dostatecznego doświadczenia co do apa­
ratów gorzelniczych zamówiłem takowy aż 
w Saxonii, który miał wszystko starczyć na 
odpędzenie 150 szefli kartofli, w czasie pra­
wem przepisanym, i być zarazem cudem do­
skonałości.

Pierwsza próba jednak już mnie nauczyła, 
że za drogie pieniądze, bo już same koszta 
przesyłki były ogromne, biedę sobie kupi­
łem; na odpędzenie albowiem dwóch kadzi 
potrzebowałem całego czasu prawnego aby 
okowitę do 82% doprowadzić. — Po zam­
knięciu gorzelni udałem się do Pana Kry­
siewicza kotlarza w Poznaniu aby złemu za­
radził, a przy zmianach przez tegoż zapro­
wadzonych odpędzam dwie kadzie bez żadne­
go wysilenia do godziny czwartćj z południa 
i odstawiam okowitę zawierającą 85% do 
86%, z łatwością osiągnąłbym i wyższe pro­
centa gdybym takowe za korzystne uważał. 
Z własnego więc doświadczenia mogę każde­
mu właścicielowi gorzelni Pana Krysiewicza 
polecić jako znającego swój wydział dokła­
dnie, dalćj jako sumiennego i rzetelnego 
majstra. Kruszewo dnia 9. 12. 61 r. 
[3805] E. Świnarski.

Objąwszy po śp. mężu moim skład 
*5 w Bazarze pod firmą Antoni Bose,
K polecam Szanownćj Publiczności znaczny 
J dobór materyałów piśmiennych, rysun- $ 
£ kowych i malarskich, portemonnaie, al- 9 
1 bumów do fotografii i rozmaitych przed- $

miotów na zbliżającą się gwiazdkę; — f 
o także regestra gospodarskie, tapety -

i kalendarze; wszystko po cenach stó- 
sownych i nader umiarkowanych.
[3655) Aniela z Kolanowskich Rozowa.

Wyprzedaż sadowa.
W skutek uchwały sądu konkursowego 

wyprzedawany być ma do masy konkursowćj 
Markusa Mosesa należący, wmieście tu- 
tejszćm przy Starym Rynku nr. 271 na pier- 
wszem piętrze się znajdujący skład towarów, 
począwszy od poniedziałku, dnia 2 grudnia 
r. b. przez przezemnic zamówionego nego- 
cyania pana Samuela Haenischa po zniżo­
nych cenach. .

Handel ten składa się z następujących 
towarów:

Gotowych strojów: czepków, kapeluszy, 
ubiorów na głowę, kapot, siatek itd., 
następnie: kwiatów, koron, wstążek, 
materyi na kapelusze, półkoszulków, 
kołnierzyków, ozdób, wstążek druto­
wych, trzcin do kapeluszy, krynolin, 
welonów, taśm, tiulów, welourów, mułu, 
batystu, materyi jedwabnych, tarlatanu 
i koronek, jako tćż wszelkich innych 
przedmiotów do fachu tego należących.

Cenę zapłaconą za kupione przedmioty 
wręczać można panu Haeoischowi.

Poznań, 28 listopada 1861.
lipschitz,

tymczasowy zawiadowca masy konkursowi 
[3647] Mosesa.

Dodatek,



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 288.
Niedziela, dnia 15 grudnia 1361.

Ponieważ przez cafe lato po więk.zćj czę­
ści zajęty jestem pracą na cmentarzach (na­
grobkami i t. d.), polecam się przeto na pół­
rocze zimowe mianowicie do własnoręcznego 
wyrabiania]

Madonn, wizerunków Chrystusa 
i Świętych

tak z najpiękniejszego piaskowca, jako tćż 
z [najlepszego [marmuru karyjskiego podług 
wzorów najsławniejszych 'plastycznych arty­
stów. Obecnie pracuję znowu nad Madonną 
podług wzoru profesora D>akego.

C. SAMETZKI,
snycerz w Poznaniu, przy ul. Fry- 

[3809J derykowskićj nr. 28.

Ponieważ krążą pogłoski, jakobym 6 
handel mój ubiorów męzkich po ś. p. fy 
mężu moim A, Dolińskim sprzedać miała n 
i takowy ktoś inny pod tą firmą pro- w 
wadzi, przeto jestem spowodowana oś- « 
wiadczyć niniejszćm, żc jak byłam tak 8 
jestem właścicielką wspomnionego han- ~ 
dlu, i tylko do krawiectwa z handlem, 
złączonego przybrałam sobie wspólnika, 
który będąc w zawodzie krawieckim zu-

w pełnie uzdolnionym jest wraz ze mną 
“ w stanie, uiszczać się z łaskawych po­

leceń, do zupełnego zadowolnienia w ka­
żdym względzie.

W końcu mam honor nadmienić, iż 
przeniosłam handel mój do Bazaru,

5 a zaopatrzywszy go w najnowsze mate- 
'' rye, wyprzedaję z mody wyszłe różnego 

rodzaju, oraz i garderobę po znacznie
zniżonych cenach.

A. Dolińska, $
[3822] z domu Powelska.

Niniejszćm mam zaszczyt Szanowną Pu­
bliczność narodowości polskiej za­
wiadomić, iż skład mój czapek pol­
skich i krakusek jak najobficiej za­
opatrzyłem, i polecam takowy uprzejmie po 
nader tanich cenach.

Zamówienia miejscowe wykonują się w go­
dzinie, zamiejscowe odwrotną pocztą.

F. Grzymisz,
[3831] Nowa ulica.
¿»OSOStJffii JSCJ©i3epJSPJSi JEJSi JSf JSISSfJS, 

Ulica Wodna nr. 1.J?..

Franciszek Skrzetuski.CŁ
3 Polecam Szanownój Publiczności, iżzaopa- 

trzyłem się w zegarki kieszon- w 
konc, jako i ścienne zegary (i 
wszelkiego gatunku i sprzedaję takowe R 
po jak najtańszych cenach. [3808] k

Skład wina węgierskiego
Jakóba Ticliauera.

Ulica Środkowa nr. 31.
naprzeciwko piwnicy ratuszowej.j 

Wina me osobiście przezemnie na Wę­
grzech zakupione, odznaczające się zarówno 
dobrocią jak i umiarkowanemi cenami, po­
zwalam sobie polecić ku|łaskawemu uwzglę­
dnieniu. (3823]

Dla gospodarzy.
Znaczny zapas spodni Jelonko-

wyci. polec» u. Adamski,
[3791] ulica Wrocławska No. 7.

Wielki wybór kapeluszy 
g zimowych po cenach bardzo ta- 

nieb, jako tćż stroików, siatek |
świeżo sprowadzonych poleca

M. Xlotnikicwicx9
Rynek nr. 49 obok apteki 

[3828] pana Jagielskiego.

Magazyn mebli, zwierciadeł i towarów wyściełanych
B. NEUGEBAUERA

poleca się pod wszelką gwarancyą.

ggmaa@¡a^jgBgigfgicB8S!

Suknie morowe, krynoliny, 
wełniono przedmioty fanta­
zyjne, rękawiczki z psiój skóry, dla 
panów, dam i dzieci poleca po umiarkowa­
nych cenach

Skład towarów łokciowych i białych 
[3832] C. F. Schuppig a,

iSR

GIPS.
O łaskawe wczesne zamówie- 

nia gipsu do nawozu na od­
stawę wiosenną upraszam.

A. Krzyżanowski,
Poznań, grobla Garbarska i Piaskowa 
[3807] ulica nr 10. Ö $

Wielką, wystawę cukrów
zagranicznych i swoich robót poleca Cukiernia

Albina Gruszczyńskiego,
[3811] Wielkie Garbary nr. 41.

Fabryka nowego srebra
i

instytut galwaniczny
H. A. Jilrst et Gomp. w Berlinie,

Skład

w Poznaniu,
przy ulicy Wrocławskiej Nr. 3, 

poleca swój dobrze zaopatrzony skład towa­
rów z nowego srebra i galwanicznie posre­
brzanych, składający się z
Sprzętów kościelnych, jako to: 

świeczniki ołtarzowe i koeewki, krucifikse, 
kielichy wraz z patenami, ampułki do 
chrzcenia, ampułki do mszy z podstawkami;

Sprzętów stołowych, jako to: chło­
dniki do wioa szampańskiego, lampy sto­
łowe, tablety do kawy, menaże, świeczniki 
stołowe, podstawki pod butelki i szklanki, 
czary, łyżki wazowe, stołowe i łyżeczki do 
kawy, noże i giabki, puszki do wkładania 
uściułanego grosza, deseczki do czyszcze­
nia noży, obrączki do serwet i inne przed­
mioty. [3837]

Stępel fabryczny: »Surst et Adler.

Fabryka towarów metalowych
G. SCHOENECKERA

przy Garbarach No. 16. w kamienicy Leitgebra róg ulicy Wodnej 
Poleca na nadchodzące święta Bożego narodzenia swe gustownie i trwale wyro­

bi ane towary z najpiękniejszego galwanizowanego nowego srebra i angielskiego metalu 
platerowanego, jako to: sztucce stołowe, tablety, pająki, szabaśaiki, świeczniki na forte­
piany, cukierniczki, koszyczki do owoców i ciast, samowary, imbryczki do kawy i herbaty, 
chłodniki do wina, puzderka z naczyniami do octu i oliwy, puszki do stoczków, narzę­
dzia do robienia cgnia, haltry do cygar i t. d., następnie wielki wybór najnowszych lamp 
moderatorów, posuwanych, stołowych i nocnych. Noże i widelce z trzonkami ze słonio­
wej kości, przedstawki do pieców, spluwaczki, latarnie, żelazka do prasowania, moździe­
rze. obicia do powozów i szorów, latarnie powozowe, przedmioty kościelne, pająki i t. d.

Zamówienia zamiejscowe wykonują się skoro i ku zadowolnienu. [3821].

Węgierskie i polskie szamerunki do czamarek
wraz z sznurami l guzikami dla mężczyzn, dam i dzieci poleca w jak 
największym wyborze

M. ZADEK JUN.
[3816] I»ray ulicy łbowej obok bazaru 4.

EDWARDA KRAUSEGO
pracownia fotograficzna i malowania portretów,

przy placu Wilhelmowskim Nr. 3 (Hotel du Nord), 
poleca się Wysokićj szlachcie do sporządzania portretów wedle zasad sztuki czarnych,

akwarelowych i olejnych po umiarkowanych cenach. [3810]

[3730]

WYSTAWA WIĄZARKOW.
Jak w innych latach tak i w tym roku urządziłem wystawę wiązarków. — Po­

między innemi szczpgóluićj zwracam 'uwagę Szanownój Publiczności na ilość 
i rozmaitość Albumów do fotografii jakićj tu dotąd nikt nie miał —i to po 
cenach stałych i umiarkowwanych.

Skład materyałów piśmiennych i rysunkowych.
E. Morgenstern.

Sprzedaż rozpoczyna się w Piątek 13 grudnia.
fW* Oznajmienie targowe.

Wielka wyprzedaż na gwiazdkę.
W hotelu Rzymskim, u pana Boscha, na parterze No. 2.

znajduje 8ię
tylko podczas jarmarku

wielki skład
wyłącznie

prawdziwych towarów lnianych
i starannie szytćj gotowćj

bielizny męskiój, damskiej i dla dzieci
własnej fabryki.

Szanowną publiczność Poznania i jego okolicy zawiadamia s'ę uniżenie, że w przejeżdzie na­
szym miasto tutejsze odwiedzamy po pierwszy raz z wielkim składem naszych towarów. Przez przyjęcie 
znacznych zapasów i przez wielki odbyt po innych miastach, jesteśmy w stanie

prawdziwe dobre towary lniane
przynajmniej o '3 tanićj sprzedawać, jak takowe wszędzie kosztują, i upraszamy Szanowną Publczność, 
ażeby na nasz cennik uwagę swą zwróciła.

Wszelkie płótna, ponieważ naszą jest zasadą, tylko rzetelny towar mieć na składzie, dosko­
nale są wybielone i wyrabiane z równej przędzy; sztuka zawiera 50 do 52 łokcia.
Przy wyprawach i zakupach hurtowych nad 25 tal. dajemy 4% rabatu.

Cennik po ściśle stałych cenach.
W końcu upraszamy Szanowną Publiczność, ażeby nas nie stawiała na równi z inneini podobnie

pozornie zapowiedzianemi wyprzedażami i dodajemy, 
każdy przedmiot kupiony od nas jako czysto lniany. 

Płótno.
Sztuka płótna konopnego, stósownego na tu­

zin koszul do pracy i prześcieradeł, 50 do 52 
łokci berlińskich 6’,,—8 tal.

Piękniejsze płótno niciane po 7’/,, 8, 8>„ aż 
do 9 tal.

Płótno z ręcznćj przędzy na cienkie koszule 
i cienkie powłoki na pościel, najmocniejszy i nąj- 
wytrwalszy gatunek, jaki dotąd wyrabiano, dotąd 
po 14, 16, 18, 20 tal., teraz po 9’/,, 10, 11 do 12 
tal., jako tćż nadzwyczaj cienkie płótno i koszule 
do prasowania i półkoszulki od 16 do 26 tal.

Płótno Grefenbergskie nadzwyczaj delikatnie 
wybielone, z nicią okrągłą równą, przydatne mia­
nowicie na bieliznę damską, sztuka po 8, 9, 10 
do 16 tal

Plłótna Bielefeld’zkie z bielnika na mura­
wie na nader cienkie koszu’e zwierzchnio o<l 18 
do 24 tal., tańsze gatunki po 8 do 12 tal.

Surowe i bielone Créas, 6 i 6% szerokie, po ce­
nach fabrycznych wedle cennika.

”4 szerokie płótno na prześcieradła bez szwu od 
12 sgr.

Bielizna stołowa damaszkowa i drylichowa.
Cienkie czysto lniane Jacquard nakrycia w naj­

nowszych gustownych deseniach na 6 i 12 osób, po 
1’/, -2, 2>'„ 3 do 8 tal.

Cienkie czysto lniane nakrycia dmaszkowe na 12 o- 
sób, z tuzinem stosownych serwet w szczególnie 
pięknych deseniach, dawniéj 13 tal., teraz 7 tal; 
rónnież cienciejsze i nadzwyczaj cienkie od 8 
do 10 tal.

Drylichowe nakrycia stołowe, cienkie i nabite, 
z obrusem bez szwu i 6 serwetami 1 tal. 10 sgr., 
na 12 osób od 3 tal.

Pojedyńcze obrusy na 6 do 10 osób 10—15 sgr. 
Cienciejsze gatunki 25 do 30 sgr.

Serwety tuzin cały 1’/, i 2 tal.
Serwety deserowe z frendzlami, pół tuzina od 

25 sgr. począwszy.
Cienkie szerokie, czysto lniane lęczniki poko­

jowe, odmierzone, z ząbkami, cały tuzin 2'/, tal,, 
cienciejsze i nader cienkie w deseaie Jacquard 
i damaszkowe od 3 tal.

Ręczniki, w paski, łokieć 2, 2%—4 sgr.
Szare ręczniki, łokieć l’/a i 21', sgr.

Chustki do nosa.
Cienkie białe, czysto lniane damskie chustki do nosa, 

pół tuzina 20 i 25 sgr. aż do talara; bardzo cien­
kie 1»,,—1'/, tal.;
pomniejsze gatunki, wielkości, pół tuzina 13 
i 20 sgr

Chustki szyrtyngowe, pół tuzina 9 do 12 sg. 
Czysto lniane niciane chustki batystowe 

bez apretury, które po wypraniu nie staja się su- 
rowemi i kosraatemi, pół tuzina V/„ 2 do 3 tal. 

Prawdziwie francuskie chustki (Batist Linon)

że na żądanie chętnie gwarantujemy piśmiennie za

w eleganckie kratki, półtuzina czysto lnianych, na­
der cienkich od 1*, tal. począwszy.

Kolorowe ’% wielkie serwety stołowe z czy­
stego płótna, tak w kolorze naturalnym jak i ko­
lorowe, w pysznych deseniach od 25 sg. począwszy.

Gotowa bielizna i półkoszulki.
Koszule damskie, z ciężkiego trwałego płótna 

bilefeldskiego, pół tuzina do 56, tal., cienciejsze 
6',j, 7’/,, 8’j, 9, 10 tal. aż do najcienciejszych 
gatunków z eleganckim haftem.

Męskie koszule nocne, lniane i z prawdziwie an­
gielskiego chiffonu, pół tuz. 4'/,, 5, 6 i 8 tal.

Koszule do prasowania z faldani wszelkiego ga­
tunku, z bielefeldskiego i holenderskiego płótna 
pod gwaransyą, że wygodnie i elegancko leżeć 
będą, pół tuzina od 9 tal. aż do najcienciejszych.

Koszule zwierzchne z drobnemi fałdami Piqué 
w zupełnie nowych fasonach i deseniach od 1V, tal.

Koszule zwierzchne z łnianemi półkoszulkami, 
mankietami i kołnierzykami, pół tuz. 8, 9 i fo tał.’

Szyrtyngowe koszule zwierzchne, również 
bardzo dobrze zrobione, z prawdziwie angielskiego 
szyrtyngu, który nigdy nie żółknieje po prania, 
pół tuzina od 5’, do 7 tal.,

Półkoszulki męskie, perkalowe i lniane, z koł­
nierzykami i bez kołnierzyków podług najnowsze­
go kroju, zupełnie tak robione jak koszula do pra­
sowania, tak, że nie wychodzą z pod kamizelki 
pół tuz. od 1, 2, 3 do 4 tal.’

Kołnierzyki, mankiety i wiele innych przed­
miotów po równie tanich cenach.

Polecamy także, aby wyprzedać:
Pięknie szyte, nie tkane, czysto iDtane półko­

szulki do koszul męskich do prasowania z ma- 
łemi, delikatnie sztebnowanemi fałdami, podług 
najnowszych wzorów, z najlepszego bielefeldskiego 
płótna, pół tuzina od 1% do 41/, tal,

Materye negliżowe, składające się z Dymity, ło­
kieć 3, 4, 4*,, i 5 sgr.

Piqué’s, łokieć 3, 3V, i 4 sgr.
Odpasowane rogówki, sztuka 27 sgr., 1 i 1’/, tal. 
Angielski szyrtyng i chiffen, który nigdy nie żółknie

w praniu, łokieć 3, 3'/, i 4 sgr.
Kaftauiczki damskie negliżowe, od 20 sg. do 2 tal. 
Kołdry na łóżka z ciężkiego, białego Piqué, od 1

do 4 tal.
Czerwone kołdry, począwszy od talara. 
Odpasowane lniane fartuchy po 10 sgr. 
Krynoliny z preparowanej stali, która nigdy nie

pęka, z 4, 5, 6, 8 i 9 obręczami, sztuka od 18 sg. 
do l'/2 tal.

Suknie morowe od 3 tal.
Czepki nocne, lniane, haftowane, pół tuzina po. 

cząwszy od 1’/, tal.
Krynoliny na sprężynach zegarkowych o 12 do 40 

obręczach, począwszy od talara.
Szare ręczniki kuchenne łokieć 

2'/j sgr.’
Kołnierzyki pikowe od 4 sgr. począwszy.

H. LACHMANSKI <t Co. z Królewca. 
Lokal sprzedaży: Hotel Rzymski, a p. Boscha, na parterze No. 2.

Szanowną Publiczność, która koszule męskie chcc kupić, uprasza w interesie 
kupujących, ażeby nie zapomniała przynieść miary grubości szyi. [3804]
Sprzedaż rozpoczyna się w Piątek 13 grudnia.



Sprzedaż w cenie zniżonych przedmiotów potrwa o ile zapasy wystarczą, do 24 b. m.

. ANTONI SCHMIDT
.Kynefe. 08 5 Kozia ulica 18.

Paski paryskie złote i srebrne po 10, 15 i 20 sgr.

Kalosze gumowe 
męskie i damskie

z fabryki JSortli-torlttish India 
Rubber *£• Cm. w Edynburgu, 
fatórój wyroby za najlepsze uważane 
są, poleca skład

Augusta Kluga,
[3838] ul. Wrocławska 3.

Łyżwy,
noże do tranżerowauia, stołowe, desertowe, 
kieszonkowe, scyzoryki, brzytwy i inne noże 
i nożyczki, reiszeugi, śrubki do szycia, łyżki 
z nowego srebra i inne przedmioty w wiel­
kim doborze ma w zapasie

[3779]
C. Preiss,

przy ulicy Nowéj No. 3.

Wielka wystawa na gwiazdkę.
I w roku bieżącym wystawiłem w rozprzestrzenionych moich lokalach najnowsze 

i najpiękniejsze przedmioty w towarach galanteryjnych jb aksamitu, drzewa, 
skóry i bronsu, w wyborze jak najobfitszym, i proszę szanowną publiczność miej­
scową i zamiejscową by mnie i w tym roku zaszczyciła swą życzliwością, ponieważ stara­
łem się o prawdziwie trwałe i tanie towary.

Bogatym mianowicie jest mój zapas map do listów, albumów, po- 
ezyi, portemonctek, cygarówek i pugilaresów, towarów z bronsu, 
trzonków do obsadzania gazet i kołków do kluczy, narzędzi do pisania, torebek do prome­
nady i damskich, albumów portretowych od 11% sgr. do 1© tal.!, bon- 
boniczek, pudełek do rękawiczek, papeteryi, pultów do czytania, toreb szkolnych dla chłop­
ców i panienek, pudełek do cygarów, tytoniu i herbaty, ciężarek do przyciskania iistów, 
neceserek podróżowych, perfumów, pudełek z farbami od 6 fen. do 2 tał. itd. itd.

H. A. Fischer (Karól John).
[3806] Ulica Wilhelmowska No 18, naprzeciw hotelu de France.

Berlińskie stowarzyszenie zabespieczające życie?
Berliński bank zabespieczający renty i kapitały.

Berlińskie stowarzyszenie zabespieczające życie przyjmuje wciąż zabespieczenia ży­
cia pojedynczych i połączonych osób w ilości od 100 do 20,000 tal. po tanich premiach, i 
zwraca osobom zabespieczonym z prawem do zyski; (Tabella A.) dwie trzecie czystego zy­
sku towarzystwa.

Połączony z tóm bank rentów i kapitałów przyjmuje również zabespieczenia pen- 
syi wdowich, i innych, jako tóż zabespieczenia rent i kapitałów dla dzieci.

Pensye wdowie wypłacają, się zawsze w całkowitej ilości, nawet chociażby śmierć 
zabespieczającego już w pierwszym roku zabespieczenia nastąpiła.

Bliższych szczegółów o rozmaitych sposobach zabespieczenia dowiedzieć się mo­
żna w biurze towarzystwa Spandauer Brücke nr. 8, jako tóż u wszystkich ajentów tego 
towarzystwa, u których także plany obrotowe bezpłatnie odebrać i wnioski o zabespie- 
czenie w każdym czasie składać można.

Poznań, 2 grudnia 1861. Teodor Bagrth

główny ąjeni, przy ulicy Szewskiej nr 20.

Ajenci:

Obszerny kram z mieszkaniem. Śló-
sarska ulica 6. [3664]

Skład mój herbaty chińskiej uzu­
pełniłem wyborowemi gatunkami, sprzeda­
wana nietylko en gros ale tóż datalicznie, 
funtowe, pół i ćwierć funtowe pakiety, każdy 
pakiet moją firmą i stałą ceną opatrzony. 
Arak po 4, 5, i 6 złp. za kwarto wą bu­
telkę sprzedawani.

Poznań. »>. W. Piotrowski, 
[3560]___ Hotel riu Nord.

Węgiel angielski i szląski
u A. Krzyżanowskiego,

[3707] Grobla Garbarska ner 10.

Masę do froterowania
w najlepszój jakości poleca kwartę po 6 sgr.

F. G. Fraas,
[3818]_________ skład drogeryjny i farb.

Drożdże prasowane
otrzymywać będę aż do 23 b. m, co-’ 
dziennie świeże i polecam takowe od­
sprzedającym po cenach fabrycznych, 
en detail po ile możności jak najtań­
szych cenach. [3696]

Rawicz. Ad. Troska.
” Wielką ~

wystawę cukrów zagranicznych
i własnój roboty, karmelki funt po 8, 
10, 12 i 15 sgr. poleca Cukiernia

[3826]
jF. Rudzkiego,

ulica Wrocławska No. 14.

Fotoźen
eteryczny olej z węgli kamiennych 

(Kamfin)

otrzymał Adolf Asck, 
[3836] ulica Zamkowa No. 5.

Teatr miejski Kellera. [3839]
W niedzielę, po pierwszy raz: Berlin, artn und 

reich, wielka krotochwiia z śpiewem w 3 aktach i 9 
obrazach Emila Pobla, muzyka Conradego.

Nowe końcowe dekoracye z żywemi wodotryskami 
i świetnym fajerwerkiem malował pan Sttltzel.S'1

vV poniedziałek, Lucrecia Borgia, wielka opera 
w 3 aktach Donizettego._______________________ __

Wiadomości .laaswliowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 14 grudnia.
mocno się trzymało w cenie, wyp. 2000 

węcpli, na gr.j44%—%, gr.-sty. 44%—%, sty.-luty 
441/0—— '/4—%, luty-marz. 44'/,, marz..-kw. 44%, na 
wiosenny odstawę 44'/,,—% tal. pł. Okowita: wyp, 
6000 kwart, z beeską na gr. 16"/,,, sty. 17. luty 
17% pł., 17% żąd., marz. 17% pł., 17%, żąd., kw. 
17% • kw-maj£l7%, tal. pł.

Berlin, 13 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—83 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 5009 centnarów, w miejscu 
2000 funtów 52—’/,, na gr., grud.-sty. i sty.-lnty 
51%—52 pł., 52'/, iąd., na wiosenną odstawę 51’/, 
—% pł., 51% żąd., majczer. 51% tal. pł. Jęcz­
mień: wielki 36—42 tal. Owies: w miejscu 1200 
funtów 22—26, na gr. 23, na wiosenną odstawę 24% 
- '/,, maj czer. 24% tal. pł. Olej rsapit-wy: 
w miejscu 100 funtów bez beczki 12%, na gr. igr. 
sty. 12% żąd , 12'/,—%,—% pł., sty.-luty 12%, 
pł,, 12% żąd„ kw.-maj 12%— ”/,, pł., 12% żąd., 
maj-czer. 12% pł., 12% tal. żąd. Okowita: . 
53Ó0 kwart,' w miejscu 8000% Trallesa bez becz 
18—*/w Z beczką na gr. 18%,—%, sty -luty 18%— 
%-%„ luty-marz. 18%—%,, kw.-maj 10—%„ maj- 
czer, 19%—%«—%, czcr.-lip. 19%—%, tai. pł. 

Wrocław, 13 grudnia.

Pan kupiec F. A- Wuttke w Poznaniu.
„ Ferdynand Ries w Poznaniu,
„ kapitalista A- L. Köhler w Gnieźnie.
„ winiarz Dawid Kempner w Grodzisku.
„ kupiec Karol Tiesler w Krotoszynie.
„ aptekarz G. C. Plate w Lesznie.
„ aptekarz Gustaw Hensel w Pleszewie.
„ kupiec Robert Pusch w Rawiczu.
„ księgarz Jonasz Alexander, w Rogoźnie. 
„ kupiec Jakób Hamburg w Śmiglu.

Pan kamelarz Grothe

Pan aptekarz ffi. Pomorski w Śremie.
„ kapitalista F. J. Schwanke w Trzemesznie. 
„ kupiec M. Zapałowski w Szamotułach.
„ kupiec Henryk Tschacher w Wrześni.
„ kupiec Wilhelm Griebsch we Lwówku.
„ kupiec J. F. E. Krause w Kórniku.
„ aktuar. kom. Dawid Goldstein w Ostrowie. 
„ kupiec Hermann Böhm w Wolsztynie.
„ aptekarz Hen. Reinhardt w Międzychodzie. 
„ Wojciech Wotschky w Międzyrzeczu.

i Skwierzynie n. W. [3657]

Marcepany nakładane,
Konfitury suche w pudełkach,

Pomadki francuskie,

Praiiny francuskie,

Bonhonierki tanie, karmelki po 8, 10,12, 
15 sgr funt,

poleca Cukiernia Antoniego Pfitznera, 
[3820] w Starym Rynku No. 6.

Wielką

wystawę cukrów
poleca Cukiernia J. JfaWrOCkiegO, 
[3817] plac Wilhelmowski No. 8.

[3819|
Codziennie świeże ostrzygi u iutowsfelesW. Laurentowsfriego.

Kurs giełdy 
dnia 13 

Pspiary praskie.

v RerUsle
grudnia.

pła­
cono.

Na targu:

Pszenica biała 
, żółia

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

piękna
sgr.

88—92
87—91
58-60
42—44
26—28
62-66

śred,
sgr.
85
84
56
40
24
59

pośied, 
sgr-

75—80 
75-
54-55 
36-38 
22—23 8
53—56 I '

5-80 ) 
5-80 Lg 
l—SS S

na gr. i gr.-sty. 12%„ sty.-luty 12%, luty marz. 
12%, marz.-kw. 12%,, kw.-majl2% żąd., 12% tal pł. 
Okowita: ceny mało co zmienione, w miejscu 16%, 
na gr. i gr.-sty. 17%„ sty.-luty 17%,, luty-marz. 
17’/«, kw.-maj 17’/, tal. pł.

Szczecin, 13 grudnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 74—81. Zyto: 47 

— 51. Jęczmień: 34—38. Owies: 22- 26, Groch: 
50-54 tal.

Bydgoszcz. 13 grudnia.
Pszenicą: węcpel 66—78 wedle jakości. Zyto: 

42—45 tal. Zboża jarzynnego prawie wcale nie przy­
wieziono na targ. Groch: 42- 46 tal. Owies: szefel
25-27%, sgr. Okowita; 
Perki: szefel 14 sgr.

8000% Trallesa 17% tal.

Poiyez. dobrow.
— rząd-......
— 1859..
— 1866--------
— 1868______
— prem.1866..—.

Obligi długu skarb— 
— Marchii..............

Listy mt. March.......
— Pras V?sch.......

— Posaor..

— W. Ks. Pora...
— — (nowe)
— (nowe)
— ’ Szlaskle-........
— gwar. P—
— Pras Zach—

— rent. March—.. 
— Pomor,..—» 
— W. Ke. Pora... 
— Pr.Wsch.iZch. 
— Nadreńskie— 
— Osfekic,.»».»......
— Szląskie—....

Papier; zagraniczne.
Anstr. metali...............

— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl..

Rosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 —

4%
4%

5
.;/.

%
•f
“I-

4

3%
?

4
4
4
4
4
4 

* 4

6
5
4
6

! &

89

66%

69%

63%

102%
102%
107%
102’/,
99%

118
89%
*•«*
82%
67%
97%
90

100%
103
88
95%
92

66%
97%
99
98%

98%
88%

I Rosy. poży. anaiel.......
Polśk. obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. s. n. wB-S, 
— Ob.cztik-óOOsił. 

Pieniądze.
Frydrychsdory-...........
Lnjdory...........................
Złota rant, cek...........
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem. banku..............
■ — płat, w Lipska 
Anstr. banku».»-.-».»..»
Polskie bil. bank.........
Diek. bank, od wesii..

Ä kolei żelaznych.
.-Anhalt..............

BerliE.-Hamb.........—
BeiŁ-Poczd. -Magd.... 
Berl.-Szczeeiń——•
Wroeł.-Ereib—...........

■* cąjaow.——
Brzeg-Niskie..............
Koilo-Bognmin—........

— pierwot............

47%
.57%

84%
96%

Polno-SzL-March........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot. ........
Półn, Frjd.-Wilh------
Górno-Szl. A. i C........
- Lit B.»..............

Opol-Tarnowic............
Sterogr.-PozB»..............

1 %
duno.

pi*-
©Oiio.

5 96%
4 — 79
5 — 23%

4 — 84’,,
4 — 91

- 113%
— -X. 109%
— — 458
— 29 21
— — 99%
— —
— 98%
— — 70%
— — 84%
— 4%

4 134
4 — 114%
4 153% --
4 122 —
4 — 112%
4 — —
4 48 —
4 30% —

4% — —
fc — —
4 — 97
4 36 —
5 —
4 — 48

3% 128 —
8% 116 —
4 —. —

a% — 89%

Akcye bank. 1 kredyt-
Beri. Stów, kaa............
Beri. Tow. band— 
Gdański bank priw,— 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...............
Erólew. dito...............
Lipsk. Stów. kred........
Magd, bank priw—.... 

°21 Pomor. bank, rycer.—
Pora, bank urow.........
Prask, udz. bank_..... 
Sziągk. Stów, bank.—

Akeye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.......
Minerwy Szląskińj......
Concordia—..................
Magd, assek. ogn—.

OMSgacye z ąraws 
pierwszeństwa.

BerŁ-Ank&it.............—

BerL-Hamb........ ...........
— ii. Em...............

Berl.-Pocz.- Mag. A—
— Lit. C.»..........
— Lit. D—

Berk-Szczecin..............
— IL Em...............

Koślo-Bogumin—........
— III. Em..—,—.

Dolno-SzL-Marcfc— ...
— konwen........
— —- UL ser..—
— — IV. ser.......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

T-

5 
5 
4 
4

4
4%
i’’i

4V,

Ä
4
4

?
4
4
5

/*■dano.
pía-

conos

117 _
76%

95
— 86%

72%
96 V, —

92’/,
- 64%
84% —
84 —
90 —

122% -
66%

__ 67
15 —
— 106%

473

99%
— 101%

—
— —
_ 95

101% —
101

102
93»;

— 84%
—-
.— 96%
96% —
94%
— 100%

Pdin.-i’ryd. -Wiln..
G: rn.-Szl. Lit. A......

— Lit. B........—.
- Lit D—...... .
— Lit. E,..........
— Lit P............. .

Sferog.-Pozn............. .
- n. esb............... 4%

Kurs giełdy w Wrodat^a 
dnia 13 grudnia,

7*

3%
7’

ią- pis- Ascye Siiąskich kolei | pía-
dano. ooncs żelaznych. j % dsujo. cono.

-¿i

94
81%

UH’/,

85%

99%

,ÍW8d*S81 orohmkami Lndwft» Mesabswba w Ptosssíp»

Papiery I pieniądze.
Dukaty..........................
Frydrychsdory...........
Lsg dory.......
Polskie bil. bank»—,.
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast—.

— nowe.................
— cowe......... .
— Lsaty Rent—

Szląskia Listy Zast.
, — nowe Lit.A..
/ -t nowa».—;—.

— Lit.B...............
— Lit e...............
— Listy Rent— 
— Oblig. prow—

Polskie Listy Zast—
— aow. Emie.......
— Oblig. skarb—

— obLcsąstk. k 500 zł. 
Anstr. pożycz, naród.
Minerwy akcye........
Sziąski bank.................

— tow. assek. ogn,

4
4

3%

4
?
4
4

3%
4

4
4
4
5
6 
4 
4

95% -

64%

71%

109%

•95% 
97’. 6 
92’/,

100%,
100%,
100%

9^,,

84%

57%

86%

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żeaas—
Brzeg.-Niskie—.........
Do)n.-Szł.-March.......

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit B—.........
— obi. pr.,pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
T’

T’

4
4%

112%

93%
100%

81’

127%

94%

100%
Opól. Tarnów...............
Koiło- Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kbii siw. kop. w Posnaało 

dnia 13 grudnia,
Prask, obi. skarb.........

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List Zastaw—

— nowe..................
— nowe

Szl. List. Zast..............
Zach. Prask..................
Polskie,...........................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.II.Era.
— obi. prow...........
— akc. bank. praw. 

Star.-Pozn, ak. kol. żel 
Górao-SzL dito A—..-

— obi.zpr.pierw.E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poź. praska

3IA

*%
3%

4
3%
4

3%
4%

4
4
4*

89%

102%
98
850,

96%
93%

80%

84%

107%
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